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P rz e d p ła ta  w y n o s i :
W Krakowie:

u.ieiięczu ie  1  z łr ., k w arta ln ie  3  złr., 
pó łroczn ie  B  z ł., roczn ie  I *  zł.

/.a odnoszenie do do inn  dolicza silj 1 5  cn t. 
m iesięcznie.

Na prowincji i w c ałul monarohjl 
Austrii-WęgL. sklej:

miesięcznie 1 złr. cnt., twanalnie 
A Mr półrocznie 9  złr., rocznie IB  złr,

Kam er poj e d y t u j  6 m k

KURJER POLSK
wychodzi codziencj.ot a więc i w niedzielę, o go&z. 3 rano.

Cena ogłoszeń;
Za wiersz petitowy, lub za iego miejsce, 
za pierwszy raz t o  centów, za nastę­
pne po 5  centów — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie ®B centów u k sa  
i A centy od wyrazu; na ostatniej stro­
ili e I B  cnt. i_ksa i S  cnt. od w yrau. 
W rubryce , Nadesłane" T O  centów <#d 

wiersza.

Adreo dk telegramów:
„ K  JJ B J M R P  —  K R A K Ó W .  

Bękoplaón Bedkkbj. Ao iwmoa.

E U a l l A J i O J n S L  X A - U M U k i x b T R . A . O J A : u l i o a  e ł x e w a ł i : a  N r .  7 , X. p i ę t r o .

Handel nierogacizną.
Temat dzisiejszego artykułu na pozór 

niezbyt obiecujący— atoli nie podobna mó­
wić zaws&e o sprawach, Które mile orzmią 
w ubzach Trzeba przechodzić z kolei do 
najprozaiczmejSzych, skoro mają one 
związek z naszym dobrobytem. V han­
del nierogacizną należy właśnie tio tych', 
które mujony mogłyby nam przynieść, 
bylośmy szczerze wzięli go w opiekę, wy­
walczyli dlań te same warunki, jakie w 
innych krajach koroanycłi przysparzają 
zeń ludności olbrzym, o korzyści.

Zapewne mało komu jest to wiado- 
mem, że gdy nierogacizna z bukowmy, 
Czech i W ęgier wprosi może być wy­
syłaną na giowne targi i tam, po oglę­
dzinach zakupowaną, na to warz" gali­
cyjskim cięży dotąd dawny pizepm t. z.: 
„zamówień Wedle tego pizepiau, han­
dlarzowi gaiicyjokiemu nie wo iu wysy 
łaćnierogacizny na główne targi, jak : do 
Wiednia, Salzburgu, Lincui innych mi-st, 
jak  pod warunkiem, że kupiec zamówi 
wprzód u niego pewną oznaczoną ilość 
nierogacizny, i że odnośne zamówienie* 
zatwierdzi m agistrat m-e.acowości, w k tó ­
rej kupujący mieszka, Zmmówieme takie 
przysyła do krajn agent, a handlarz na 
mówiony w ten „posób towar odsyła do* 
p.ero kupującemu n. p. we W iedniu 
który nie widząc towaru, nawet zn uaj* 
lepszy, płaci ceny najgorsze, a tak fo 
war galicyjski za bezcen bywa pczby- 
wany.

Atoli me na tem koniec
W edle rozporządzeń, handlarz uierogn 

oizną musi przed ładowaniem do wago­
nów kolejowych trzymać ją  24 godzin 
kontumacji, a to w ohl6Wacn, zbudowa­
nych j,rzy stacjach koleje, rych. $nnitnjj). 
powiedzieć, że oblewy takie budują, pó 
większej części lichw larze którzy doma­
gają się od Każdej sztuki 10 do 20 centów 
za ćobę, a uadto narzucają własną pa? 
nzę do karmienia i liczą za nią nadzwy 
czaj słono.

Nadto domagają Się przepisy , aby z i 
kupiony towar oawtawiony był wozami 
do kolei. Kto wie o tem, że na ja r mai 
kaoh zakupują knpoy nieraz po 600 św.ń, 
ten zrozumie, że wystarczającej liczby 
wozów dostuó nawet nie podobna, a gdy 
się je wynajdzie z niemałym kosztem, 
wiele sztuk nierogacizny ściśnięte];, skrę­
powanej ginie z tłoku i gorąca.

(łdybyż ten przepis obowiązywał we 
W iedniu, gdzie wozy są ad hoc buduwą- 
we, możnaby jeszcze zgodzić się na to 
utrudnienie, ale niestety przepis ten, jak 
wszustkie poprzód wymienione, me liuz.pi 
się z miujscowemi tu  u nas stosunkami, 
odnosi się wyłącznie do (laliej

Już w tyoh ppzepisach mieści się w.ęc 
wszystko to, co handel nierogac.zną ska­
zuje u nas na upadek, coraz większy — 
cóż mówić o szykanach organów admini 
■tracyjnyeh, które w tych przepisach źró­
dło dziś czerpią I Ludnie nie są aniołami, 
a  ostateozme nie uwłaczając władzy, ani 
poszczególnym jej reprezentantom, ijtpo  
dobna przemilczeć, oo poseł X . D r Ku- 
pyoińtłki, tak  wymownie wykazał na po- 
b-edseniu uo ła  polskiego, *ie: nietylbo 
fraohty i zwykłe koszta transportu opła­
cać musi w obecnych Btosunkacb galicyj­
ski handlarz nierogacizny. Skoro przepi­
sy zdają go na laskę i niełaskę całego 
szeregu jednostek, nie zawsze bardżo 
skrupulatnych, cóż dziwnego, te  pokusa 
bywa silniejszą często, niż pokucie  obo­
wiązku i dbałość o dobro kram . i jodep, 
dwóch, a  czasami wszyscy obedrą han­
dlarza ze skóry.

Dość kilka wyjąć iizezegółów a poda­
nia przedłożonego przez kupców radomy- 
nt ich, pod d. 12 kwietnia Kołu polskie­
mu we W iedn iu :

Nierogacizna przychodzi do Biały w 
poniedziałek do dnia. 'Tu ma być pod 
obserwacją 5 dni, aby mogia być w pią 
tek na targu sprzedaną. Cóż eię dziejuP 
Oto panowie weterynarze rozpoczj nają 
oględziny aoDiero koło 10 ej przed połu­
dniem i wloką je  tak niemiłosiernie^ że 
ezęśó nierogacizny oglądaną być musi je ­
szcze we wtorek, a skutkiem tego w tym­
że dniu odesłana do kontumncji, nie mo­
że być sprzedawaną w pierwszy piątek. 
To lekceważenie ze strony panów wete­
rynarzy, naraża handlarzy na straty prze­
noszące tysiące złr.

Nie dość na tem. Po dokonanych o 
ględzinach, zamykają nierogaciznę na dni 
pięć w miejscach ciasnych, w Którj ch już 
z powodu zaduchu, zwierzę musi choro­
wać. Nadto ram ykają towar częstokroć 
do stajen, w który oh adarzyły się przed­
tem wypadki zarazy. A dodać trzeba, że 
przez tych pięć dni handlarz nie ma do 
swej własnośoi przystępu, ohyba, ż e . . .  
umie tomu zaradzić.

Na kolei zdarzają się również naduży­
cia, oparte na przepicach, k*óre mniej 
lub więcej ściśle wypełnić można. Zna­
my wypadek, gdzie jeden z naczelników 
Btaeji z drogi zwrócił cały towar dla te­
go jedynie, że przesyłka adresowaną by­
ła do Biały, a nie do „ >iata-Bielitzu. Saut- 
kiem podobnych Bzykan, najbogatsi han­
dlarze nierogacizny schodzą na dziadów, 
a chcąc przecież obstać, muszą u ziemian 
naszych tanio kupować.

Z gałęzi nandiu zatem bardzo intratnej, 
nie mamy dziś wcale pożytku i dlatego 
poczytujemy za zasługę posłom, ks. Drowi 
ti-opycińskiema i W ł. Kozłowskiemu, że 
poruszyli tę sprawę w Kole polakiem, 
Łtórc uchwaliło doręczyć co do niej me- 
morjał prezesowi minidtrćw i upowa­
żniło posła W ł. Kozłowskiego, aby pod­
czas rozprawy budżetowej, przy rubryce 
„ministerstwo spray; wewnętrznych*, wyłu- 
Bzczył krzywdy, jakie nasz kraj w tej 
sprawie dotykają.

Niszczenie zabytków staro­
żytnych.

(List Kuriera dolskiego)

Krosno 18 kwietnia.

Ó de mamy w świeżej pamięci, to li­
czba konserwatorów na Galicję została 
niedawno powiększouą — putnimo to, ani 
zn-ku tej obywatelskiej czujności nad 
zabytkami pamiątek i eztuki — niszcze­
nie postępuje po drodze godnej Wanda- 
ów. Takjfth p zykł-dów możnaby cały 

. wręg przytoczyć dla przekonania się, 
i i  nowe konserwatorstwo jest tylko na 
lupie-ze.

Jak  wiadomo, Krusno posiada jeszcze 
niejędnę cenną pamiątkę, która po o d a t  
mm wielkim pożarze jeszcze zontalu u- 
l utuwaną. Do tych z. liczyć należy ka­
plicę Oświecimów, jaka  jedyna pozortała 
nietkniętą w kościele OO. Franciszka ■ 
nów. Świątynia ta wielkim sumptem, ofiar­
ności całego kra ju  odrestaurowaną zo­
stała w sposób, o którym lepiej zamil­
czeć, — bu antiquo modo powierzono ro­
boty partaczom, niemającym wyoóraże- 
nia o swym zawodzie. Żałowano grosza 
na zawezwanie rzeczoznawców, którzy by 
oLooiaz jakikolwiek plan skreślili, .n. wie 
my i pamiętamy, kto i na co gresz pu- 
bliozuj trwonił.

Zdawało się, że na tem koniec, gdy 
oto obecnie poBtanuwiono odnowieniu oł­
tarza w kaplicy Oświecimów, podziwia­
nej a pięknej struKtury włoskiej i prze­
ślicznej ornamentacji, — i pomimo,
że w Krośnie mieszka uzdolniony aka 
demicznie rzeźbiarz, a oraz k^ka osób 
mująoyck przynajmniej pojęcie o warun­
kach uztuki, zawezwano partacza, który 
orzeka, że ołtarz stary me da się odre­
staurować, ale on postawi nowy, daleko 
pięknojszj. I wykonał jak  zaDowiedzinł, 
3u*. ofcybiwBzy w wzięciu rozmiarów, gdy 

nowy ołtarz nie chciał się zmieścić, da­
lejże za Kilof, aby zrąbać pyszrfe gzym 
satury gipsowe włoskie, wyrzucająo ta­
kowe na sos, itmk. i ż  żal bierze patrzyć, 
jak ta kaplica zeszpecona. A jak Biy- 
Bzy my takie wdnawianie ma się odbywać 
w dalszym ciągu.

Znane i cenione portrety Oświecimów, 
które w ostatnich czasach strasznie &a- 
niodbane, mają być oddane do restauro­
wania malarzowi pokojowemu w Kpośnie, 
który już pupsuł i przemalował. „ W skrze- 
szenie. Piotrowina* w ołtarzu o restauro­
wanym. Poodłam j wane gzymSatury gipso­
we, restauruje samouczek murarz. Taka 
sama restauracja kościoła odbywa się 3- 
becnie w Nowym Sączu. Zniesiono i zli­
cytowano itary kościółek w Odrzykonu, 
po wybudowaniu murowanego, a były 
tftm zabytki kilkowiekowe.

Wobec takiego " s ndalizinu i niepoia- 
dności, zapytujemy - Czypp. konserwatoro- 
wie, tak chętnie popie. an. przez Rząd, 
nic nie uczynili dotąd — i nienowiado 
mili nawet dozory kościelne, ze bez ich 
zezw oleńia niewnlno rujnować i odna­
wiać Zabytków P Zapytujemy, ktu jest 
konserwatorem na tę część Krari, pu 
śmierci nieodżałowanej patnięr - Karola 
Rogawskiego P Przybyoie do Krosna p. 
konserwatora je s t bezzwłocznie potrze- 
bnem.

Itada państwa.
(388 posiedzenie Izby pos< lskijj).

Wiedeń 21 awietn'a.

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się od 
obrad nad ustępem : „Prezydjum  Rady

miniBteijalnej'1. Poseł Yitezicz oskarżał 
włoskie stowarzyszenie Da.ite Alighieri o 
szerzenie irredentyzmu, oraz uskarżał się, 
że niesprawiedliwie udzielono mu dymi­
sji. Zakończył wreszcie sk~rgą, że lu ­
dność słowiańska w fbtrji, doznaje po- 
gnębien.a. —  Turk za.jiuca Taaftemu, że 
przyjął deputację izraelickiej gminy wy­
znaniowej. Rozprawy n&a tuuduszem dy­
spozycyjny ip, stanowiące w dawniejszych 
latach piłce de resistance rozpraw buJże- 
towych, tego roku przybrały charakter o 
wiele łagodniejszy. — Naprzód przema­
wiał przeciwko poseł Pichler, który u- 
waża uchwalenie funduszu dyspozycyjne­
go, za rodzaj votum zaufania, i dlatego 
oświadcza, że będzie głosować „przeciw“ , 
powtarzając znaue narzuty przeei?/k.o 
gabinetowi Tafiego, w, szczególności to, 
że opiera się na 8łowiąnacti. Poseł Szpa­
czek robi zarzuty nr , Taafleonu ze Bta- 
aowiska prawicy-.: „Gromada zwolenników 
gabinetu, zaczyna się .zwolna rozpraszać. 
Przez ugodę rząd zadał ciężkie ciosy 
czeskiemu narodowi*, ^oseł Roset oświad­
cza krótko i zw ięźle: „Ze względu na 
to , że rząd systematyczni" "lamców 
krzywdzi, j ze względu ną smutne poło 
żenie polityczne, nie można uchwalić 
funduszu dyspozycyjnego*. Z abiał głos 
hr. T aafie : „Rząd nie może się na to 
zgodzić, iżby uęhwalenie funduszu dy- 
spuzycyjuego, miało być równoznaczne z 
ootun. zaufania; fundusz dyspozycyjny 
jest takim samym, jąk ip n e , punktem 
budżetu. Nie prawdą je s t, żely  rząd 
przeprowadził czeską ugodę, j< dynie pod 
presją , ze strony Korony. Mogę po­
wiedzieć, żu ugoda była zawsse celem 
rządu, ale bez ponmoy ze stron iniere 
sowanycfi, sam je j nie był w stanie 
przeprowadzić. Dzioiaj jeszcze zupeł­
nie nie doszliśmy do celu ; aop;erc.. my 
rozpoczęli dzieło zgu^y. Jeżeli mówią, 
ze rząd opiera się na n ? g id i;c h  z so­
bą stronnictwach, to jest to właściwie 
sprawą stronnictw. Inne stanowisko w 
Austrji me jest możliwe, bo oprócz prze­
ciwieństw politycznych, zachodzą jeszcze 
narodowe. Rząd nigdy nie będzn  miał 
swojej własnej większości*.

Minister prosi o przyśpieszenie rozpraw 
w Izbie, żeby tak ważny Sejm czeski 
mógł rozpocząć jak  najprędzej swoje czyn­
ności. A Zarzucono m , żem zadał Niem­
com ciężkie rany, — ale ktoś, co ciężkie 
rany odebrał, żadną miarą me mógłby 
występować tak silnie, jak  Niemcy dzi­
siaj*. Hr. Taaffe przeszedł następnie do 
omawiania stanowiska prasy oficjalnej 
Fundusz dyspozycyjny przeznaczony jest 
na to, żeby tu  i owdzie, jakiejś op:nji 
rządu dać wyraz w dziennikach. 50.000 
Ar. wystarczy na założenie tygodnika. 
Gdyby rząd rozporządzał wielkim fundu­
szem dyspuzycyjnym, założyłby swój wła­
sny dziennik i wtedy dopiero mógłby za 
niego przyjąć odpowiedzialność

Z uwagą słuchała Izba przemówienia 
ks. Pecheidena, który zastana wlał się nad 
stanowiskami, zujmowa.. imi przez liberal­
ną i oficjalną prasę. Żali się, że prasa 
zaczepiła oświadczenie episkopatu w spra­
wie szkolnej i zakończył n&stępująccmi 
charakterystycznemi słowami: „Głobuje 
my za funduszem dyBDOzycyjnym nie dla­
tego, żebyśmy byli z rządu zadowoleni, 
albo żebyśmy spodziewali się przeciągną" 
go na naezą stronę; jeżeliśmy s.ę udecy 
dowali po ciężkich walkach za funduszem 
głosowaić, to czynimy to poprobtu dlate­
go, że nie uważamy za rzecz Btoso 
wobec zawikłań spowodowanych czeską 
ugodą, sprawę jeszcze bardziej utrudniać 
i że nie chcemy brać odpowiedzialności 
za osłabienie znaczenia rządu wobec nie­
szczęśliwego położenia socjalnego, wła 
śuie w chwili, kiedy pogarda wszelkiej 
powagi ' wszelkiego znaczenia rozwija 
na ulicach swoje chorągwie*. Mówcą je- 
neralnjm  contra był dr. Magg. "Wpraw­
dzie, oświadczył, rząd przez ugodę na­
prawił dużo dawniejszych błędów, mi 
mo to jednak nie zasługuje jbszcze na 
zaufan e Niemców. H rebia 1 tafle jeszcze 
zeszłej zimy nie chciał nic słyszeć o u- 
godzi e.

Między innemi, mówił dr. Magg o za 
burzeniach ostrawskich. „Stosunki robo­
tnicze są tam pomyślnie jsze, niż gdzie 
indziej ; mieszkania są odpowiednie, in­
stytucje ubezpieczające dobre, są tam 
zabezpieczenia od wypadków i od cho 
rob, je s t także w projekcie zabezpiecze- 
uię na „tarość. Wdowy dostają pensję, 
dzieci dodatki na wychowanie. Jeżeli je ­
dnak ci robotnicy w liczbie 80.000 bun­
tują się i posuwają się do kroków gwał­
townych , rząd ma obowiązek o sprawie 
poinformować się doskonale. W  stolicy 
krążą pogłoski — oby nieuzasadnione — 
że 1 maja przyjdzie do poważnych za­
burzeń. A rząd co robiP Namiestnik

wj daje rozporządzenia sprzeczne uchwa­
łom rządu; dowodzi to tylko niedołęztwa 
i bezradności wobec spraw bardzo nie- 
bezpieeznycn dla pańbtwa. Rząd nie jest 
świadomy celu i nie ma dość sił, żeby 
mógł zadaniu swemu podołać*.

Poseł Hormuzaki (jeneralny mówca 
pro) ,  omawia kulturny i 3konomiczny 
upadek Bukowiny. Po przemówieniu MbZ'

nie można , ueypia je  mmiBtey opju- 
mem umizgów do rzeczypospolitej frajl- 
caztiej.

Takie o p ju u i .. . ,  to wysłanie eskadry 
włoskie, do Talonu na powitaniu Carno­
ta. Jest to akt raczej pro fo r  o interno 
t. j . dla zaspokojenia wioskirh mąik(x>- 
lentów dokonany, . niż ze wTzglęilu na 
Francję samą. Prezydent rzeczypospółiteju p n u u u  m j  i i u .  u  tv  i  u  j  • i  u  p i o o i u u  «  i u u i u  t u u u j ^  o u u i i ^ .  ł  u  o  j  u o u l  i  p u o ^ y j n u j

a ika, przyjęto fundusz dyspozycyjny w I francuzKiej przyjął owacje w łosku za 
głosowaniu im iennem  154 głosami prze- dobrą monetę, bo jużcić inaczej upłynie
ciwko 130 Przeciwko głosowała cała 
lewica, młodoczesi, zwolennicy t. z. „der 
scharferen Tonart*, Fibenhoch, Eichhorn, 
Lueger i Rusin Ozarkiew.cz, Poseł Zal- 
linger głosował z prawicą. Lienbacher 
nie był obecny. Nastąpiło przemówie­
nie p. Tflrka przy ty tu le : Prasa oficjal­
na, Najbliższe posiedzenie jutro o dzie­
siątej rano.

Wiadomości polityczne.
Z  Ostrawy morawskiej.

W  niedzielę rano wyszło rozporządze­
nie władz, według którego o godz. 8-ej 
wieczorem wszystkie lokale publiczne 
mają być pozamykane. Równocześnie a- 
resztowano wielu "rzywódców ruchu Z sa­
mej okolicy F rydka ouesiauo 50 arenzto 
wanycb do uieszyńskiego sądu okręgowe­
go. Zresztą w szędzie panował pokój; 
górnicy zaczęli formułować życzenia i żą­
dania, między któremi była takżę dymi­
sja nielubionyeh urzędników i amnestja 
dla wszystkich aresztowanych. Radca 
filinger został politycznym szefem całe­
go okręgu, w którym panują zaburzenia. 
Zdawało się, ze robotnicy, ulegając groź­
bie właścicieli fabry k, w poniedziałek po­
dejmą roboty. Nadzieja ta zawiodła je 
dnak. O godz. 9 rano tylko w trzech 
waisztatacfi Kolei północnej w Ostrawie 
polskiej, gdzie k ierow i'k 'em  jest radca 
górniczy Mayet, praca była w pełnym 
toku. W ielu robotników, którzy już byli 
w drodze do kopalń, powstrzymały groź 
by strejkującycn towarzyszy. W  ponie­
działek rano namiestnik L o li, prezydent 
J lg e r, komendant Krieghammer odje­
chali. Braku węgla nie trzeba Bię oba­
wiać, bo firma G ut.mann sprowadziła zna­
czną ilość węgla górnoślązkiego. W  ko­
palniach baima toczyły oię w pon.edzia- 
łek. rokowania; właściciele jednak obstają 
przy tem, że porobią koucuBje ale dou.ero 
wtedy, kiedy gó*nicy pracę napowrot o 
bejmą. Robotnicy Salma żądają wydania 
złożonych oszczędności, które wynoszą 
15.000. Pieniądze w tych dniach zo­
staną im wydane. Aresztowania coraz 
nuwe.

Pierwszy m*ja
W dalszym ciągu tego, cośmy wczo­

raj o przygotowaniach do święcenia 1 
maja donieśli, przedstaw a s ę cały sze 
reg wiadomości z różnych punktów mo- 
narrhji i Europy. W Bemie postanowiło 
zgromadzenie około 1.000 robotników, 
obchodzić dziuń 1 m aja bez żadnych de- 
monstracyj. W Budapeszcie odbyli reclak- 
torowie pod przewodnictwem Folka kon­
ferencję, na której uchwalono zezwolić 
pomocnikom drukarskim na święcenie 
1 maja. Z Londynu nadchodzą wiadomo­
ści, że całym ruchem robotniczym na 
kontynencie, kieruje komitet robotniczy 
londyński. Lord Salisbury p agnie podo­
bno porozumieć się z rządami państw 
koDtynentalnycn, co do wspólnej akcji 
przeciw ruchowi. W e Francji i Hoiandjt, 
mimo ostrzegających odezw rządu, agi­
tacje za święceniem 1 maja nie ustają.

Z różnych miast monarchji mamy do 
zanotowania wiadomości, że jeżeli tu  lub 
owdzie bezrobocie ustało, albo skłonność 
do ugudy z fabrykantami się pojawia, 
to przecież Wozędzie obstają robotnicy 
przy święceniu 1 maja.

Podróż Carnota.
Po ustąpieniu ks. Bismarcka, stępiało 

ostrze polityki Crispiego, bo ministrowi 
włoskiemu brakło tej siły, jaką  czerpał 
w poparciu przez Bismarcka mu użyczo­
nym. Crispi zdołał sobie w wewnętrz­
nej i w zagraniczne! polityce wyrobić 
stanowisko księżyca, błyszczącego świa­
tłem słońoa Bismarcka, błońce zagasło, 
księżyc blabk stracił, chociaż tym, co nie 
wyzierają .:a okno publicystyki przez Cri­
spiego zakupionej, jeszcze się zdaje# iż 
księżyc świeci jak  dawniej.

Czuje to Crispi, że bet Bismarka t ru ­
dno mu będz.e ooeiść się, nie przytępia­
jąc  tego ostrza, jakie zwracał przeiiw 
Francji, zwłaszcza, że stronnictwo re p u ­
blikańskie we Włoszech domaga się, jak 
Molnah nawnyah ofiar, a <rdv im dać ich

nie wypadało. To też udawszy Bię w Tu- 
lonie na pokład włoskiego pancernika 
„Italja* prosił adm irała włoskiego, aby 
królowi dum bertowi najserdeczniejsze źłó 
żył podziękowanie, a hojr.ie obdaroWał 
oficerów włoBkir.h orderami, zaś komen­
dantowi Polayo ofiarował krzyż koman- 
lorsk: legji honorowej. Z zajęciem prźy- 
patrywał się ćwiczeniom i obrotom loty 
włoskiej, Bzczególbiej atakom 9 lodzi tor­
pedowych. Ludność Tulonu przyjmowała 
prezydenta z gorącym zadałem.

Do stor f i  Boalangera. ,

Ruch wyborczy we Francji obudzą a 
jednych przygasły zapał dla Boulangera, 
u drag.cn rozpłomienia niechęci,- Które 
przez czas ;akiś milczały. Dzienniki/ bo.i- 
langerowi przychj lu e , UBUWają na'dćagi 
plan podróż Carnota i owacje fciyńftrae 
inu przez rząd w łoski: pomijają i to, że 
król H um bert własuorętkuom pismem 
powitał prezydenta, a Łtorują światłem 
latarni dziennikarskiej ku osobió' Bou 
laugera, aby na nowo w’ jasnem oświe­
tleń.u pokazał się Francji i Europie 

W odpuw.edzi na te  iluminacje, umie­
szcza dzienniK P aiti Datiuiud przyezy- 
nek do hiBtor.i ty  tego minidtra wojny. 
W edług tego, Boulanger będąc mini­
strem , parł Francję do- tfójńy, ’nie" ma­
jąc ani planu m obilizacji, ani planu o- 
peraeyjnbgo. Gdy G fęty  się oómagał, 
aby na radzie ministrów prze Hożył pla­
ny, Boulanger nie czująe się na siłacb, 
aby j 3 sam- wykonał, wysiał powiernika 
Bwego do Madrytu, aDy od eksm trozałka 
F ra n c ji , Bazaiua, choćby za największą 
oumę Btarał się pozyskać plany zaczepnej 
wojny przeciw Niemcom. Bazaine miał 
odpowiedzieć, że żądnycb nie posiada, 
a powiei uik Boulangera z niczem wrócił 
do Paryża. Do tej wiadomości dodaje 
Figaro: fcGdyby była wojua wybuchła,
Dyłoby Bię okazało, że Boulanger wyłu­
dziwszy zaufanie, niczem go usprawiedli­
wić nie zdołał Zdrajcą nie był, ale próż­
ność *ega była tak  wielką, że stawała 
się śmieszną, naiwną, dziecinną*.

PROROCTWO SZKOLNE.
OBRAii RODZAJOWY Z NIEDALEKIE' PBZESZŁObCl 

przez

Winc. luljuaza Wdowi&zewaktagb.

(Ciąg dalizyj.

Nieraz przy takicm trutynowamu t a -  
tnlożków, zastawała nas panna H ela i 
odrywała od zajęoia.

— Ach, jar.yż wy nudni z tem; rupie­
ciami! Co. to kogo obchudzi, czy len lub 
ów miał więcej trójek jak  drtigi. . .  
Chodźcie pauowie do salonu, bc ja  B o ­

bie rady dać nie mogę z g o śćm i...
>Yi»rżyłem jej, gdyż we wędy h y a f n  

około panny Heli prawdziwe oblężenie. 
Rój młodzieży, i to młodzieży z posa­
dami , dobijał aięi 6 w!g'ę<iy'pięknej dy- 
rek torów nej; całe grunt) profesorów, 
adwokatów, urzędników kręciło się kolo 
tego słońca, które jakoś niezbyt rSka­
wie patrzyło na wuelfileieli! W  pOśfępo- 
waniu z kaw alerją trzym ała się systemu 
tatka Bwego: tyranizowała nas w spo­
sób oburzający. Mało który z nas miał 
łaskę w jej oczach , a  iaddn  nie mógł 
Bię poszczycić jej szczególniejszemi wzglę­
dami. Zachodziliśmy u głowy, co to być 
może; aż wreszcie przypadkowo, udało 
mi się wyśledzić przyczynę.

H ela kochała Bię szalenie w młodym 
profesorze uniw ersytetu, który właśnie 
przed dworne laty został _ zagranicy 
powołany do K rakow a, a  któr* jo  po­
przedziła rozgłośna- Sławaj zdobyta zna- 
k mitomi dziełami na pola nauk przyro­
dniczych. H ela poznała go w domu pań­
stwa Zetów, gdzie jedynie tylko bywał 
jr"feBor, udzielający się rzadko i nie­
chętnie. W szystkie licznie,sto towarzy­
stwa wystraszały g o . . .

Ze młody dziekan wydziału filozofi­
cznego także nieobojętnem oktem spo­
glądał na piękną H e lę , miałem sposo­
bność przekonać się. Ponieważ zaszczy­
całem się jego przyjaźnią i byłem dla 
niego z uwielbieniem, sam zaś straciłem
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nadzieję połyskania kiedykolwiek wzglę­
dów H e li, przeto postanowiłem zbliżyć 
do siebie kochających i dopomódz im. 
Czyniłem to, dalibóg, bezinteresownie, z 
czystej miłości bliźniego i wkrótce pro­
fesor dał się wprowadzić na jeden  ze 
środowych wieczorków.

Obejściem, mową, uśmiechem, wyszu­
kaną a nieprzesadną uprzejmością, po­
zyskał sobie zaraz serca tycn, którzy go 
bliżej poznali; nauczył współtowarzyszów 
zabawy, że można być wielkimi uczo­
nym a równocześnie miłym gościem w 
Solonie ; powagą w dyspucie,  ̂ rozwagą 
swoich zapatrywań i rewerenoją, jakiej 
na każdym kroku dawał dowody, podbił 
sobie zupełnie dyrektora i dj rek torową, 
bo dyrektorównej n-w et zdobywać nie 
potrzebow ał, o„a patrzyła w niego jak
W tyv« j . . . i. 1 i

Widocznem było , że profesor kocha
pannę H elę, ale choć mulka i córka da 
wały mu delikatnie do poznania, że 
„kosza* nie otrzymałby od nich , gdyby
0 piękną, m alutką rączkę poprosił— mło­
dy lczouy nie spieszył s.ę jakoś z o- 
ś«ua Jeżynam i; b a l nawet nie okazywał 
zam .a.r objawienia podobnego życzenia. 
Bywał r o k . . .  d ru g i . . .  Panna Hela po­
płakiw ała po kącikach z żaln i — prze­
praszam ją  — z gniewu. Samej nie wy­
s i a ł o  się przecież oświadczać.

Matkę gryzły łzy córki; zaczęła sztur­
mować do dyrektora o interwencją w tej 
sp raw ie; nareszcie na kongresie obesła­
nym przez trzy mocarstwa: tstkę, matkę
1 córkę, stanęło ultimatum: Tatko ma 
wyrozumieć dyplomatycznie pana profe­
sora, co do jego zamiarów.

Pensjonowany dyrektor pogładził się 
po łysinie z determ inacją; odbył drama­
tyczny monolog do swej pamiątkowej 
szafy i przyszedł Jo przekonania, że to 
będzie strasznie głupiu, je ili on, profe­
sor tylko gim n.zj.iny, zechce się zmie­
rzyć z profesorem — aż akademji.

— Ich komme ja  immer zu k u r z . . .  
To są ludzie kuc. na wszystkie cztery 
n o g i . . .  Aber was lit zu  „lachen? . . .  
Muiizr locuta, res finita. . .  Audaces for- 
runa ju v a t . . .

Podobnemi sentencjami dodawał sobie 
stary pedagog odwagi; gdy następnego 
dnia słuząoa zaanonsowała profesora, 
dyrektor kazał go prosić do swego po­
k o ju , a na wstępie, ściskając mu rękę, 
powiedział:

— Bardzom rad , że pana profesora 
ohoć na chwilę mogę zaokupować, nim 
się moje kobiety wystroją. Bo nam Hela 
trochę s ła b a .. .  Kleine Unpćtsslichkeit, 
Uerr Professor.. .

— Ol cóż pannie Helenie takiegoP 
Str&sjsy mnie tylko dyrek to r. . .

— Gott bewuhrc, Herr Erofessor! . . .  
Rzeczywiście jak aś  n iedyspozycja... Ot 
col Czasby wyjść za m ą ż . . .  latka idą... 
a tu jakoż nikt się nie t ra f ia . . .

— Co też dyrektor mówi o latkach! 
Panna Helena ma najwyżej dziewiętna­
ście lat. . .

— Zwanzig , Herr Professor.. . dwa­
dzieścia. . .  Ich mu*s doch wohl am besten 
wisien. . .

—  Cóż to za wiek ! To wiosna życia! 
A, żeby nikt się nie trafiał, w to nie mo­
gę także uwierzyć. Nie pochlebiam woa­
le, ale panna Helena jednoczy ws sobie 
wszystkie najpiękniejsze przymioty ciała 
i duszy — i gdyoy...

— Ja -  dass ist eben... Gdyby miała 
pusag... Wenn sie reich wdre... toby i kon­
kurentów było więcej... Świat tylko na 
grosz patrzy... Schlechti Zeiten, Herr Pro- 
fesMH...

— W ie dyrektor co, tak źle nie jest, 
jak  aię wydaje. Ja  sam tak wysoko ce­
nię pannę H elenę, żeby mnie brak posa­
gu bynajmniej nie wstrzymywał od proś­
by o je j rękę -  ale...

— Was ale ! N ur frisch  und fr e i  he- 
raus!... Proszę mówić bez żenady...

—  Ale nie śmiem ., nie mogę zdobyć 
siv na ten krok, znając siebie. D yrektor 
nie wiesz, j»k burzliwem było moje ży­
cie od młodości, od lat chłopięcych ; 1 1 - 
kie przechodziłem k o le je , a choć dziś 
m»m i stanowisko dość ładne i nazwisko 
dość sławne, może przyjść na mnie chwi­

la, że rzucę to wszystko i stanę się nic­
poniem jak  dawniej...

— A, co było, a nie jesń .. Sie wissen 
schon das Ende vom Liede... Przesadza 
profesor... Wszakżeśmy od niejednego 
słyszeli, jak  pan profesor zagranicą p ra­
cował ; z jaidm żalem pana Niemcy że­
gnali. D at garantirt mir fur Alles... Niem­
cy, to naród!... Ja... ja , Herr Professor... 
Po co to wszystko P Das sind U*uto Gril- 
len...

— Kto wie... kto wie, dyrektorze. 
Nademną cięży, jakby przekleństwo... 
nie mogę się pozbyć pewnych obaw, 
przywidzeń. Mnie zawsze i ciągle stoi 
przed oczami człowiek, którego, małym 
chłopcem będąc jeszcze, ceniłem i czci­
łem wysoko, a który przepowiedział mi, 
że ja... bardzo ile  skończę...

—- A 1 was i Dumi nheit! Ktoby sobie 
głowę zaprzątał takiemi dzieciństwami...

— Zawsze to baidzo nieprzyjemne. 
Dziś jestem  sam; ożeniwszy się wciągnął­
bym w zakres mojej doli niewinną ofia­
rę .. A nuż się spełni, oo mi przepowie­
dział ten zacny i mądry człowiek r

— Ale cóż takiego przepowiedział 
panu P'

— Ze ja  kiedyś... na szubienicy zgi- 
nę • • •

— A !  w as! .. Pan profesor na szubie­
nicy P Taki porządny człowiek P So eine 
Gelebritdt?... To ładny był prorok! M n  
richtiger Dummkopf!...

—  Myślisz dyrektorze ?
— To się rozumie ! Das unterliegt ja  

keinem Z"ceifdl...
— H a, kiedy taki stary, doświadczony 

pedagoga jak  pan dyrektor, rozprasza mo­
je  obawy, to by mi nie pozostawało nic 
innego, jak  poprosić pannę Helę o rękę... 
Czy mogę to uczynić dziś, z pańskiem 
przyzwoleniem P

— Aber ganz natur lich!... Ohne wei- 
teres I... Mm. to bardzo będzie cieszyło...

— Panie proszą do salonu — oznaj­
miła w tej chwili służąca.

— Gehen Sie nur, panie profesorze... ja  
zaraz przyjdę za panem. Najlepiej będzie, 
gdy się zjawię — post festum ... Nicht\ 
wak, ?...

—  Zapewne. — I  profesor, z uśmiesz­
kiem na ustach, który bardzo złośliwie

lądał, wyszedł z pokoju do salonu, 
yrektor otarł czoło — trochę spoco­

ne — kraciastą cbustką i z najwyższem 
za lowoleniem zapalił fajkę...

— Hab’ich das diplomatisch ausgefiihrt! 
Meiner Seele!... Anusia powinna być ze 
mnie kontenta... Poszło w ybornie!... M n  
brillanter Kerl, ten mój przyszły zięć... 
A u f  den kann ich stulz sein... Dałbym  
sobie dzisia j: rorzilglich — niebiesk.m 
ołówkiem... Excellentissime /...

(Dokończenie nastąpi).

Kronika zamiejscowa.
KUUJER LWOWSKI.

* W stanie zdrowia p. Oktawa Pietru- 
skiego polepszenie daje się spostrzegać z 
dniem każdym. Lekarze robią nadzieję ry- 
chłogo wyzdrowienia szanownego pacjenta.

* Strejk kominiarzy lwowskich zakończył 
się w dniu 21 b. m .; minęło wiec nicDez- 
pieczeństwo, jafcfe zagrażało miastu. Prezy­
dent, uwzględniając słuszne żądania wyzy- 
■kiwanyoh przez majstrów czeladników ko­
miniarskich, wydal koncesję dwom czeladni­
kom. (Ji czeladnicy, których majstiowio na 
powrót do pracy nie przyjęli, wybiorą z 
swego grona dwóch towarzyszy, którzy 
przyjmą koncesje te na swe nazwLko i zo­
bowiążą się przyjąć wszystkich bez miejsca 
zostających czeladników. Będzie to więc 
niejako utworzone nowe stowarzyszenie ko 
miniarzy do wspólnego wykonywania robót 
kominiai ikich. ,

* Towarzystwo ochrony zwierząt wniosło 
na ręoe magistratu przedstawienie w spra­
wie nakazu wydanego przez namiestnictwo, 
iż wszystkie psy, schwytane na ulicach 
miasta, chociażby nawet były opłacone, 
mają być bezwarunkowo natyohuiiast zabite. 
Tow. oohrony zwierząt wykazuje w tern 
przedstawieniu, iż zarządzenie to sprzeciwia 
się ustawie sanitarnej

tijiUER p r o w in c j o n a l n y :
* Stanisławów dnia 20 kwiotnia. —W tym 

tygodniu ma do nasiego miasta przybyć 
aroyksiążo Wilholm, genoralny inspektor 
artylerji. —  Dnia 30 b. m. przybędzie tn 
z Kołomyji jeden bktaljon 58 pułku pie­
choty ze sztabem i mnsyką. — „Gwiazda* 
Stanisławowska unądiiła  ubiegłej niedsieli 
święcone dla członków jwoich, zaprosiwszy 
także i osłoni - w honorowych Stowarzysze­
nia. W sali „Gwiazdy* zebrało się Lilka 
dziesiąt osób, które zasiadły przy ik .sm .ej 
przekąsce, jaka prsystoi rękodzielnikom. 
Po przywianiu zebranych przez prezesa 
„Gwiazdy* p. Bauera i po złożeniu wzaje 
mnych życzeń — rozpoczął szereg prze­
mówień kap. p. Dąbrowiecki, wnosząu zdro- 
wio stanu rękodzielniczego. Po nim prze­
mawiali ks. Eiselt, dr. Kamiński, dr. Zins, 
inżynier Jaegerman, p. W»zowski i inni, a 
przemówienia wszystkioh tych pauów tchnę­
ły szczerą życzliwością dla Stowarzyszenia, 
które tak dzielnie się rozwija. Podniosła ta 
nroczystoso zakończoną została tradycyjnem 
„kochajmy się*. — Walne zgromadzenie 
Rady nadzorczej Tow-rzystwa „Rodzina* 
w myśl ustawy Wydziału centralnogo i  
dnia 12 kwietnia b. r. odbędzie się we 
Lwowie dnia 15 maja b. r. Porządek dzien­
ny i sprawozdanie za rok miniony rozesła­
ne będą ozłonkom Rady nadzorczej przed 
zgromadzenie^. — Pan Franciziek Wyso 
cki artysta teatrn lwowskiego, wystąpił w 
ubiegłym tygodniu w dwóch przedstawie­
niach, ursądionych przez Towarzystwo dra­
matyczne pod dyrekcją p Karola Matausza, 
w sali kasynowej, — a mianowicie w „Ma 
zepie* i „Durand i Durand*. P. Fr. Wy 
socki zaprezentował aię publiczności nasiej 
jako zdolny, pełen rutyny i inteligencji ar- 
tyjta Zapowiedziane na ozwartez prsedsta 
wionie — pomimo ładnego programu, nie 
przyszło dc skutku. — Rozpisane oferty na 
budynek Towarzystwa muzycznego im. Mo­
niuszki w Stanisławowie Ogólno i szczegó­
łowe warnnki, mające służyć za podstawę 
do złożenia ofert, można otrzymać w Towa­
rzystwie mu*, im. Moniuszki w Stanisławo 
wie. Oierty należy wnosić najpóznioj do 25 
kwietnia b. r.

* Tarnów duia 20 kwietnia. — Dziś o 
godzinie 5 po południu odbyło się w bu 
dynkn szkoły wydziałowej żeńskiej doro 
czne walue zgiutnadzonie członków Stówa 
rzyzzema ku wspieraniu ubogiej młodzieży 
tutejszych szzół lnduwych, z następującym 
porządkiem dziennym: 1) odczytani, pruto 
aolu z ostatniego walnego zgromadzenia; 
2) sprawozdanie sekretarza z czynności W i­
działa Stowarzyszenia; 3) .prawozdanie ,kar- 
bnika; 4) wybór nowego zarządu; 5) wnio­
ski członków. — Dnia 23 l>. m. odbędzie 
się tu konuort Tow. św Wcjcieoha Połowa 
dochodu prsoznaczona dla włośeian dotknię 
tyoh klęską głodową a druga na rzecz bur­
sy św. Kazimierza w Tarnowie. Program 
koncertu bardzo obfity i urozmaicony.

* Cieszyn dnia 20 kwietnia. — Agitacja 
wyboroza już uę u nas rozpoczęła z po 
wodu ibliżającyoh się wyborów do śląskie­
go Sejmu krajowego. Katolioy i ewangelicy 
polscy dziaiać Dędą w porozumieniu. Na o- 
statniem zgromadzeniu cwiązkn katolików 
polskich uchwalono jednogłośnie: I) Dla 
okręgu wyborczego Frydok-Bogumin po­
stawiono za kandydata p. Hrnbego, e. k. 
zastępcę prokuratora w Opawie. II) W o- 
kręgu wyborczym Cieszyn Fryzztat-Jabłoń 
ków postawiono kandydaturę ks. świeżego, 
co zaś do drogiego kandydata uohwalono 
zgodzić się na tego kandydata, którego 
sobie strona protestancka narodowa życzyć 
będiie, z tern Eactrze zeniem, aLy przed n- 
rzędowem zatwierdioniem tego kaudydata 
porozumiano się ze związkiem III) W o
1 ręgu aybozciym Biolsko-Skoczów-Strumień 
uchwalono zgodzić się na protestancko na 
rodowego kandydata, w ten sam spooób jak 
powyżej. — Administratorem osierociałej po 
zmarłym dnia 29 marca ks. kanuniku Jó ­
zefie Michała i pa afji w Skoozowie, miano­
wany został ks. Jóacf Barta, tamtejszy wi­
kary, administratorem dziekaństwa Skoczow­
skiego, ks. Zahradnik, proDOszcz w Grójcu, 
administratorem zas komisarjatn Cieszyń­
skiego ks. Jan  Baran, dziekan w Strumie­
niu. Przeniesieni zostali: ki. Wikary Raj­
mund Wider * Cieszyna do Międzyrzecza 
a ks. Jó ief Londiin a Międzyrzecza do 
Cieszyna.

* Brody dnia 20 kwiotnia. — Tutejsza 
powiatowa kasa choryoh rozwija się bardzo 
pomyślnio Liczy ona obecnie 1200 ożton- 
ków, utrzymuje lokal, płatnego aekrotana 
i dwóch stale opłaoanych lekarzy z pła»ą 
po 300 zł., roosnie Praewodniozącym kasy 
jest aptekarz p. Kulak. — Major tutojsze 
go pnłku strzelców, p. Morawitz, zarządził, 
aby podczas obiadów w kasynie jńcorski;ł  
jedon i  ofioerów kolejno omawiał jakiś' 
p.zedmiot naukowy M. to młodych synów 
Marca zachęcić do Jakiego kształcenia się.

* Płoki pod Trzebinią d. 20 kwiotnia.— 
Z iniojatywy miejscowego probosicia, ks. 
Antoniego Rodurkii. le n , odbyło się w d. 
16 b. m. żałobne nabożeństwo za dusię 
ś. p. Artura hr. Potockiego, jako kolatora 
i dobrodzieja tutejzzogo kościoła. Na nabo­
żeństwie tem byli obecni wsaysey górnicy, 
pracująoy w kopalni gaim-na, w unifor 
mach, orai liciny zastęp ludu wiojskiego. 
Na katafalku w kwiaty przystrojonym, zło 
żyły dziewczęta wiejjkio (pracujące przy 
płócice tej kopalni) piękny wieniec i  ro 
ślin i kwiatów leśnych, a oficjalisoi Kopalni 
złożyli wieniec w kształcie korony hrabiów 
skiej. Po m;zy św. i odśpiewaniu modlitw 
żałobnych, ks. proboszcz przedstawił w kró t­
kości żywot zmarłego, podnoszą; zalety, 
jakiemi się nieboszczyk za życia odznaczał.

KURJER SZKOLNY.
* Rada szkolna krajowa postanowiła za­

liczyć książkę pod tyi „Soioklesa król 
Edyp* drugio wydanie Fr. Szuberta, 
do użytku polzkieh gimnazjów zastósowat 
Fr. Majchrowicz. W Wiednia i Pradze. 
Nakładem F. Temp<.ky’ego 1890“ — w po 
czet książek, dozwolonych do uzytkn w 
gimnazjach z język ieia wykładowym pol­
skim.

MIANOWANIA.

* Namiestnik zamianował koncepistów namie­
stnictwa: Frauciszka Ksawerego oheybala ~ Sam­
borze i Władysława Kulikowskiego we Lwowie, 
prowizorycznyri I ommarzami; praktykantów 
konceptowych Namiestnictwa Juljusza Brouarskie- 
ko, a Tłumaczu, oias Eugenjusza Swobodę i 
Włodzimierza Decykiewicza we Lwowie, prowizory ­
cznymi koncepistami Namiestnictwa

KONKURSY.

* Wakujo poaada elewa budownictwa przy 
dyrekcji lasów i dóbr skarbowych we Lwo­
wie (z rocznem adiutum 600 złr.). Wy ma 
gaua znajomość języków krajowych i nie­
mieckiego. Pcdauia wnieść należy najdalej 
do lO maja 1890 roka do prezydjum la­
sów i dóbr skarbowych we Lwowio. (Patrz 
Nr. 91 Gazety Lwowskiej).

KURJER EKONOMICZNY.
* Borlin dnia 20 kwietnia. — SpeLulan 

tów, którzy liozyli na dalsie poduoszouie 
się cen węgla, cieką niomiłe r< smarowa­
nie, albowiem procos zwyżLowy jnż dobiegł 
do krbnu i spodziewać się można Z u i ż k i .  
Wczoraj był w ElberfeldzL termin sdb- 
misji na wielką ilość węgla i znalazły się 
oferty o cenaoL znacznie niższych od tycb, 
które wyznaczył t. iw. „ryng*, czyli zwią­
zek producentów węgla.

KURJER WIELKOPOLSKI.
* Gdańsk dnia 18 Iwietnia. — Z T u ­

cholskich Borów donoszą, że w tym roku 
wyjochało z tamtejszej okolicy tyle ludzi 
na roDotę przez lato v  strony d^szo nie 
mieckie, że w niektórych miejscowościach 
pozostali tylko .tarcy i  kobietami i dzie­
ćmi. Niektóre ohaty stoją znprłnie pustką 
Ucinwają to już knpey po iui*stacb, a mię­
dzy rolniLami na większych posiadłościach 
powstaje jnż teras obawa o ludzi do roboty 
na żniwa. — Dnia 18 czorwca roku 1291 
wielki mistrz MeinLard von Ij-erfurt wy­
stawił dokument, którym ozadzie założonej 
przy >amku grudziądzkim nadał prawa tnia 
uta. W przyszłym roku przypada więc 
sześćsetna rooznica istnienia miasta Grodzią 
dza — Asesor Jarei ki z Grodziądza osiadł 
w Berlinie, jako adwokat przy sądzie zie 
miańskim I. — W Tczewie zawiązało się 
kółko niemieckiej Spółki koloniaaeyjnej 
Dotąd przystąpiło do tego kółka 28 ozton- 
ków. Centralna »i -dziba wymienionej inzty 
tneji najduje się w Berlinie.

KURJER WARS2AWSKI.

* W dnia l8  k m .  w parafii Najśw. 
Marji Panny odbył się chrzest bliźniąt,

dwóch chłopciyków. Dai>d trzymali do 
oh.*:tu dziadkowie z linji macieizysiej, pań­
stwo Jan i Emilja Malczewscy Nowouaro- 
dzoni dopełnili okrągłej setki wnuków pań - 
jtwa M. Sędziwi starusiaowie dooiokali się 
takiego rozrostu w trser.iem pokoleuiu i  7 
eóiok i 5 synów. Z okazii tei „setki* u 
państwa M. byłe dość licine zebianie, w 
któiem jodnaL nie wziystkie diieci i wnu­
ki, rozprosione w różu7cb stronach świata, 
megły brać udiiał.

* Mieszkaniec m. Słupoa gubernji kali­
skiej, Gustaw Opoczyński, st-rozakouny, 
któremu dowiedziono, iż zajmował aię taj 
nem przeprowadzeniom emigrantów za gra­
nicę, pozbawiony zojtal przes p. Uwarzy 
sza ministra zarządzającego policją,j prawa 
zamieszkiwania w pogr nieśnych micjsco 
wościacb Królestwa na przeciąg lat pięciu

* Śmierć ś. p. Władysława Colonna Wa 
lewsHSgo wywołała w sferach litiAttckioh 
i naukowych słuszną obawę o los dalszego 
wydawnictwa Słownika Geograficznego. 
Zmarły nie zapouuiał jeduak o azielo, któ­
rego był dobrym filarem. Na cele wyda­
wnictwa nie zapisał wprawdzie w g a r n c a  
cie gotówki, ale za to prawa swe do Sto 
wnika prokazal karne im. Mianowskiego z 
tem zastrzeżeniem, aby k*sa wydała trzy 
ostatnie tom,.

* Hurko na przedstawienie prezesa dy­
rekcji teatiów warszawskich, Palicyna. za- 
twiordził skład osobisty komitetu budowy 
pumników dla zmarłych artystów uanzyeh 
teatrów: Jana Królikowskiego i Aloiuogo 
Żółkowskiego. Komitet składa się z osób 
ośmin. a mianu wicie. 1) jenerała Fąlicyua ;
2) wiceprezesa Bogumiła Folanda; 3) re ­
daktora K.Hrjera warszawskiego FrancijZKa 
Olszewskiego; 4) redakmra Echa ,tea tra l­
nego Aleksandra Rajchmana; 5) hr. Stani­
sława Kossakowskiego; 6) Juljnsza Wie 
liiawskiogo dy.oktora I w .  wz. krodytu;
7) bndowniczegu Bronisł. Źochowskiago; 8) 
naczelnika kanueiarji mag. Wiemona. Za 
daniem komitotu ma być zajęcie się zebra­
niem składek, nriądieniem koncertu lub 
widuwiska, celem zebrani* funduszu do wy 
sokoSci n>. 5,000, ogłoszeniem konkursu na 
model pemnifta ulu Żółkowskiego ustawie 
nicm wykonanego przes p Boi. Syrrwici* 
pomnika Króhkowikiogo na cmentarzu po­
wązkowskim i foyer teatru Wielkiego Po­
mnik Żółkowskiego ustawionym będiio prie- 
dowszysJtlom na foyer  teatrainem, a zapro 
joktowanio pomnika m  cmentarzu nastąpi 
po obliczoiiid pozostających do dyspozycji 
funduszów. Pomieniony komitet ma prawo 
zapraszać na posiedzenia, stosownie du swe 
go uznania, artystów dramatycznych oraz 
artystów rzeźniany i malarzy,

KURJER WIEOEŃSKi.
* Wystawa pięknuści udbędzie się w Wie- 

aniu, taka sama jaka była przed dwoma 
laty w Sp a Pomysł wyszedł od kierowni­
ków słynnego zakładu RonacLera, a pie­
niądze ,uż zobrano. Pierwsza nagroda wy­
niesie 10,000 franków, aranżerowie zaś już 
rozesłali swoje ogłoszenia do wsaystkich 
wielkich miast ouropejckich. Otrzymali na­
tychmiast w sporej liczbie fotogratje i obra­
dują teraz, k óre oryginały ży we mają być 
zaproszone do współzawodnictwa. Najwię 
cej dutąd zgłosiło się hiszpanek, a jeżeli z 
płomiennookiemi oórami południa zeohcą do 
turnieju stanąć i_ne nadobne, pełna wdzię­
ku i gracji, to niech się pośpieszą, wysta 
wa bowiem odbędzie sin już w czerwcu i 
potrwa dni kilka . . .

KURJER PETERSBURSKI.
* Wysaodl pierwszy numer no* ago p i­

sma tygodniowego, p t. Zupadno-słowiań­
ski) mestnik, poświęoony izczegó.nie wiado­
mościom o życia i publicystyce polskiej. 
W pieiwszym numerze jest artykuł Orze­
szkowej o Bonrgecie, w przekładzie Bacha- 
rówej.

* botc. wr. donosi, że w celu niedopu­
szczania przywozu do Warszawy towarów 
kontrabandowych, uznano za konieozne proe- 
znaczyć do rogatek miejskich stopnie straży 
pogranicznej i urządzić patrole straży, Lrą- 
żące dokołs miasta.

* Peters, wied. donoszą, że .r jesieni ma 
być otwarta w Żytomierza wystawa g< ipo- 
darstwa wiejskiego.

* Na zasadzie an  121 nst. oenzuralnej, 
wy<lawniet*o ga»ety Higuszhe Z*g. uznano 
za ostatecznie zawieszone

T A J E M N I C A
furaoFiucwiMCHmii

8) POWIEŚĆ
P U B

Wincentego h r. Ł oeia .

(Ciąg dalszy).

V.

Od miesiąca służyłem  z Eardassym  w 
ułku. Staliśmy w Peszcie . czekali roz- 
azu ministerj uid wojny, które nas miało 

translokowuć na zimowe leże.
Używaliśmy też tych ostatnich dni po­

bytu w stolicy z niepojętą werwą, nie 
wiedząc, j a k . nam zima przypadnie w 
udziale. Kardassy jeden był zadowolony 
z tej nieprzewidzianej zmiany. Twierdził 
on, iż tak  przywykł do wiejskiego zu"i- 
u a ,  że do nagłej różnicy, jaka zacho­
dziła między jego życiem a tem, jak ie  
prowadzono w Peszcie, potrzebował się 
ors/goto^ań. T ak  mówił, ale oo innego

mówiło jego oblicze. Mój przyjaciel był 
już człowiekiem skończonym, w którym 
ani beczki lokaja, ani wesołe pieśni nie 
mogły wzbudzić dawnego, pełnego w er­
wy i animutzu oficera. Okoliczności, któ­
re lat dziesięć temu, w jednej chwili go 
zmieniły nie do poznania, dalej niszczy­
ły tego z brouzn odlanego atleto. Na 
próżno dokładał starań, by popłynąć z 
prądem w esołości, goszczącej stale w 
piątym pułku; napióżuo wysilał się, by 
brawurą i dowcipem zakasować wszyst­
kich starszych i młodych oficerów. Na 
dnie, tej jego swobody czuło się wieczną 
troskę, niezagłuszoną sztuczną werwą, 
jaką chciał sam siebie oszołomić, by nie 
myśleć o przeszłości.

Nie mogłem się oswoić z tą myślą, że 
Kardassy był tym samym człowiekiem, 
którego w lataoh szczęścia znałem. Ocię­
żały, często zamyślony, apatyczny, zale­
dwie błyskami, czasem przy oiesiadzie, 
przypominał dawnego przyjaciela. Natura 
jejjo jednak węgierska, szczera i odwa­
żna, ram iętna i wesoła, pozostała tą sa­
mą. Ale była ona głęboko zakopaną pod 
powłoką, jaką ją  okryło niczem już nie­
uleczalne zniechęcenie do życia i brak 
w nie wiary.

W reszcie nadszedł pewnigo dnia mi- 
nisterjalny rozkaz, wyznaczający piątemu 
pułkowi stanowisko w okolicach Presz- 
bnrga, na samej granicy austrjackiej. Mój 
szwadron m iał stać w miejscowości zwa­
nej Gutta, a  szwadron E ardassy’ego we 
wiosce Tebeny, Dowiedziałem się o tem 
o dziesiątej rano w kanoelarji pułkowni­
ka, w chwili, gdy z jeneralnej komen­
dantury nadeszły zawierające tę wiado­
mość papiery. Czemprędzej pobiegłem do 
przyjaciela, by się z nim podzielić no­
winą. Tenże przyznał mi się ostatecznie, 
że wyczekiwał je j z niecierpliwością, bo 
go peszteńskie życie męczyło i pragnął 
powrócić do swych ulubionych w lektu­
rze rozrywek, do ściślejszego kółka przy­
jaciół i kolegów.

Zastałem go nad ostatnim romansem 
Jokay’a.

— Czy wiesz? — zawołał, wskazując 
mi krzesło i odkładając książkę — do 
jakich doszedłem wyników, czytając u- 
twory tego pomysłowego pisarza P

— Słucham c ię . . .
— Że wysila się na oryginalne i nad­

zwyczajne tem aty — c ..gnął dalej — 
którym wiary pewnie nie dajemy, a prze­
cież w życiu dzieją *ię stokroć razy

nadzwyrzainiejazo rzoczy. . .  Ale cóż 
oię do mnie o te j niezwykłej porze za­
gnało P

— bozkaz m in is te r ...
—  Już jestP
— W  tej chwili przyszedł do pułku.
— IP  — zapytał, podnosząc się na 

swej sofie, Kaidussy. — Mamyż jak ą  do­
brą stację ?

— Zdaje się wyśmienitą, bo na drodze 
między Pesztem  a ¥1 ledniem, w uroczej, 
cywilizowanej i zupełnionej rezydencjami 
szlachty, o k o licy ...

T u przerwałem, bo przyjaciel zbladł 
jak ściana i wytrzeszczył obłąkany wzrok, 
jakiego nigdy ‘ u niego nie zauważyłem.

— Mianowicie P — szepnął stłumionym 
głosem.

—  Ja  w Gutta, ty w T e b e n y ...
— T e b e n y .. .  — jęknął Kardassy.
— Co ci jestP
— N ic . . .  n i c . . .  — bełko ta ł, usiłu- 

j ąc gwałtownie Ochłonąć i z wysiłkiem 
podnosząc się z kanapy. — T eoeny . . .  
T e b e n y .. .  — powtarzał coraz ciszej, 
chodząc wzdłuż i wszerz komnaty. — 
Oblicze zaczynało się rumienić, oczy bły­
szczeć, kros jego rooił się coraz ener­
giczniejszym. W uiiarę, jak  oehłaniał z

niezwyUego z silnego wzruszenia, mn- 
skał 1'iżego wąsa i myślał coraz dpokoj- 
niej. W reszcie przystanął nademną, któ­
ry ulegałem największemu zdziwieniu, i 
odezwał się głosem drżący m :

— A więc, drogi przyjacielu, nie na 
długo połączyliśmy się na nowo., Ja  nie 
mogę jechać ani do T e b e n y .. .  ani w 
tam te s tro n y ...  Muszę się podać,,o prze- 
nie>lenie do innego p u łk u .. .  „

Czekałem, by dalej mówił, a on tym­
czasem urwał i milozał, jak  zakDty.

— Dlaczego? — zapytałem go po 
chwili.

— Nie py ta j! — odparł — n ie . . .  
p y ta j . . .  Może się sam d o w iesz ...

Umilkł i długo ważył coś w giowie i 
chodził z oczami wlepionemi w posadzkę 
a wyglądał wzburzony.

—  Nieszczęśliwą myśl miałem — na­
gle zawołał — wstępowania do tego sa­
mego pułku, z którego wystąpiłem, by 
mniej cierpieć. Poco ja  powróciłem mię­
dzy tych ludzi., którzy mnie znali szczę- 
śi.wym i swobodnym, jak  karpacki o- 
rzdłP Poco ja  powróciłem w ten m u n ­
dur, który mi przypominał minioną c.u 
powrotnie przeszłość P

(Dalszy ciąg nastąpi).
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XURJER PARYSKI.
* Zamiłowanie do strojów, tak silne a 

wszystkich kobiet, a artystek prz/biera 
koiosclnc roimiary. I  tak, panna Maguitr, 
odgrywająca rolę miljonerki amerykańskiej, 
pani Scott, w „Abbć Constantina nt> de- 
saach paryraegc teatru. „ Gymnase u  
tnecim akcie ma suknię balową c białych 
koronek ae złote .ni oidobami, która ko 
satowała ni mniej ni więcej tyiac 10 000 fr. 
Grfce. wynosiącą 300.000 f r , uważa ona 
aa niewystarczającą, tuieraząc, i i  toalety 
jej w m ech ostatnich komedjacL, w jakich 
się nkaaala w ciągu roku, kositowały ją 
50.000 łr. ranna Joanna Gamier, Która 
otrzymuje 600 fr. za każde przedstawił nie 
„La Filie k Cacolet“ w teatrze Variótes,
mnsi 1.1 esc .auy zmie ao tcaietę, tak, ii
czysty zysfc nie wynesi wiele. Niedawnemi 
jednak <ią czasy, w któryoh a k to r k i  poprze­
stawały ' na skromnych sukienkach. Panna 
Delaporte, która za panowania Napoleona 
II I  grywała rolę Genowefy w „Poczciwycn 
wieśniakach “ Sardou w teatrze Gymnase i 
poślubiła następnie p- LafoaUine, artystę 
tegoi teatru, uKazywałs się w białej mu 
ślinowej sukionoe z niebieskiemi lub różu 
wemi wstążkami na ramionach. Toalety pani 
Doche w tytułowej roli „Damy kameljo- 
wej“, gdy dramat ten aostał po raz pier­
wszy przedstawiony w r. 1862, kosztowały 
3600 fr., co w owej epoce było jej poczy 
tywane za skandaliczną rozrzutrośd. Dziś 
Sara Bernhardt wydaje w tej samej sztuce 
dziesięć razy wyiszą sumę na swe stroje. 
Cztery kostjumy Racheli w roli Ludwiki 
de Lignerolles aosztowaiy 1SU0 franków, 
a gdy przyszło do zapłaceni* krawca, kasa 
Komedji franeuzkiej podniosła wielką wrza­
wę: dziś za jedną suknię musi plaeić zna 
cznic więcej. Słynna francuska aktorka, 
pani Dorvul, p.ała i prasowała sama swoje 
stroje Gdy miała trzy razy wystąpić w je 
dnej sztuce, w pierwszym akcie miała su­
knię gładką, w przerwie pomiędzy pier­
wszym a drugim ubierała ją niebieskiemi 
wstążkami, a w trzecim ukizywoła się w 
malinowych kokarJaeh Lecz minęły juk 
bezpowrotnie piękne dni Aranjueza.

* Ilustrowane numery Figara, wycho- 
Jaące co rok w Paryżu należą do najwspa­
nialszych wydawnictw obrazkowych świat*. 
Obecnie numery takie pokazy n aó się będą 
co miesiąc. Zeszyt z Kwietnia b r rozpo­
czyna nową tę seiję. Trzeba istotnie wie­
rzyć w siły własne, a przedewszyuLljm 
lsozyć na pewno, że świat rozkupi wszystko, 
aby zarezykow»ó tyle. We Francji tylko 
coś podobnego je. t mokliwem. Tekst lite­
racki numeru kwietniowego zaczyna «ę ud 
nowelki, p. t . : „CollaLurate*>8<‘ C iaredego. 
Jestto dramatyczna historja ukończona .Fe 
solo. Śliczne ilustracje Myrbacha dopełniają 
całości. Słabszą jest nowela Richepiua, p. t. 
„Romanituhels1, opisująca kyoie ban i, cy 
ganów. bardzo łaaną natomiast jest Listu- 
ryjka „Fil d’or“ Gródlle’a. Następuje mo 
nolog Grenet d’Ancourt’a, przypisany pan­
nie Rójane, znakomitej artystce z teatru 
„ Gymnase “, z duskonałemi kopjami foto 
grafji przedstawiającemi właśnie ową Ró­
jane w kilau pozacb monologu. Rzec* za­
sadza się na tern, ke „młoda małżonka, 
pierwszy rai po ślubie ezekao na męka 
zmuszona, gotuje się do sceny małżeńskiej. 
Jak  go przyjąć i ukarać za spóźnienie? 
Czy gwałtownie, czy ironicznie, ze łzami, 
lub z zimnym chłodem, czy tek poskarkyć 
się matce?.. Wtem słychać kroki To on! 
Więc najiepiei przyjąć go serdecznie 1 ran- 
oić ma się ua szyję...“ Pomiędzy ilustracja­
mi prym trzyma Detailla „Eclaireur“, bę­
dący arcydziełem chromotypji. To tamo 
rzec mokną o wdzięcznym obrazku rodza­
jowym, o czysto paiyikim nastroju, p. t. 
„Nous rentrons“ Bóraud’a. Jego Ukke o- 
łówk* jest ładna ilustracja tytułowej strony. 
Zabawny rysunek Garan d’Ache a, wesoła 
ilustracja do „Pantominy bretońukiej* Mo- 
rin’a, mu*/ka Flagerolla ze słowami Dćza- 
my’ego i wspaniały rysunek „Conoours 
hyppiqne“ Delerta, dopełniają świetnej ea 
łości. Jest i portret, dany (jak mówi re 
dakcja) na badanie ciekawych, którzy chcą 
wiedzieć, jak wyglądają wybitne postacie 
tego świata, który się nazywa „tout Paris“, 
więe na początek mamy portret księknej 
d’Uzes. Zdaje się, ke, jak ua jeden raz, 
dość great attrnction. .

KURIER RZYMSKI.

* Ksiąkę Giovanni Duria, potomek jednej 
■ najstarszych rodzin włoskieh, zmarł 
prM1ysinym pałacu swoim w Rzymie. £s. 
Doria, była to osobistość wielkiej zacności 
i niemałego wpływu. Zwłaszcza dobroczynne 
zakłady jego kosaiem fundowane i popie­
rane gorliwie, uraz opiekowanie się każdą 
sprawą, Rzymn dotyczącą, niezmierną mu 
zjednały popularność. Ks. Doria konatym 
nie był (urodzony w roku 1843), dziedzi 
czy wic * po nim fortunę, szacowaną na 40 
miljonóu lirów, brat don Alfonso. Zmarł/ 
ksiąkę zapisał półtora miljona lirów na cele 
dobrocu nne. Wielki rzymski przytułek dla 
starców i kalek przezeń fundowany, pobie­
rać będzie stałą r»atę.

* W ostatnich dniach z. m w Funcbal, 
na wyspie Maderze, umarła panna Mar,a 
Obnińska w 22 roku fcycia. Była ona cór­
ką z pierwszego małżeństwa margrabiny 
Marji Capranica z domu Jakóbowsliaj z 
Braiłowa. Matka jej, której gościnność i n- 
prze.mość znane są w Medjolanie, wy°zła 
seuUndo voło za margrabiego Ludwika Ca- 
pranioa dcl Grille, ze nnanej starodawnej 
rodziny rzymsk iej, znakomitego włoskiego 
powieściopisarza, którego brat ożenił się z 
sławną pania Adelajdą Ristori Szybko roi 
wijająca się choroba piersiowa zatruła to 
młode i pełne przyszłości kycie. Matka 
i ojozym za poradą lekany wywiekli eho

rą na Maderę, gdzie jednak niepodobna 
było przeszkodzić szybko zbliżającej „ię ka­
tastrofie. Zabalsamowane ciało prowieziono 
do Medjolanu.

KURIER LITER ACKO -AR TYSTYC ZNY

* BuUetin des Mus Jen — pod tym tytu­
łom wyszedł w Parj kn pierwszy zesiyt ob­
jętości średniej broszury, formatu in 8-vo, 
nowego pisma miesięsinego, którego celem 
głównym jest podawać wsoeikie wiadomości, 
tyczące się mnzeow, starożytności i zbio­
rów botnki, oraz pamiątek naprzód Pąryiąj 
i Francji, ua.tępnib „szelkich inDych kra 
;ów. Obok .kroniki bieżącej mieśoi numer 
pierwszy także kil .a ważnych rozprawek 
naukowych, w zw itku  siojąoyct ze zbio­
rami iuuitnalneiui, parę komunikatów, oraz 
zajmującą bihljografję. W j lamo jest nader 
staranne i wykwintne, ozdobione kilkoma 
rycinami w tekście. T. zeJsięwzięcie ma ce­
chę niejakc urzędową, gjy* wychodzi pod 
kierownictwem dyrekcji sztuk piękny,u i 
dyrekcji muzeów narodowyoh francuzkich, 
a redakcję tworzą pp EJward Gamier i 
Leoncjusz Benódite, urzędnioy obu tych in- 
stytucy, rząj„wycli. Do współpracowników, 
wymienionych na czele, nalei i wszystkie 
największe powagi naukowo, zajmujące się 
sztuką i archeolo^ją dyrektorowie głównych 
muzeów, profesorowie najwyższych z akia 
Jów naukowych, członkowie akademji itd , 
a pomiędzy innyn.1 spotykamy tam i na­
zwisko Polaka, p Jana Trawińskiego, wy­
sokiego urzędnika w ministerjum oświaty i 
sztuk pięknych w Paryża

* W aieria Solecka. On i Ona. Nowele 
z przedm ową H enryka  Sienkiew icza. Lwów 
1890, otr. 276. — W  Książe*, wytwornie 
wydam j znajduje się ośm nowel pióra Krzed- 
wcześnie zgasłej a niezm iernie sym paty 
cznej autorki. N ajłepssym  świadectwem o 
ioh Wortośii jest prseum ow a B sn ryka Sień 
kiewicza, charak teryzująca bardzo subtelnie 
n iezw yały  ta len t J. p. W aierji SolecKiej 
W krótce d*my o książce obszerniejBzy roz­
biór. U m iarkow ana cena książki (1 iłr . 
20 ot.) uprzystępnia jej nabycie szerokim  
Kołom czytelników.

Kronika miejscowa.
WIADUMDŚbl KOŚCIELNE

* D uś dnia 23 kwietnia obchodzi Ko­
ściół katolicki uroczystość -w Wojoiecha, 
biskepa i męczenniKa. Rodem był Czecn; 
poohodiił i  rodziców spokrewnionych i  do- 
mam. panaiącemi a  NicmcstcL Wyniesio 
ny został na areyoiskupstwo Pragskie a 
putam na Gnieźnieńskie. Poniósł śmierć mę­
czeńską od pogan Prutaków. Których na 
wracał do wiary św roku 997. Ciało jego 
spoczywa w kuśoiele katedralnym Gnie­
źnieńskim.

Kalendurz-. Dziś «w. Wojciecha, bisku­
pa i męczennika; jutro: św. Saby, żuł- 
nierma.

Kalendarz historyczny 23 kwietnia 1296 
roku: Pierwszy wybór na Króla Władysła­
wa Łokietka.

Komitet ratunkowy krakowski zebrał 
po dzień 20 b. m włącznie, sumę 9.901 
złr. 32 ct. , a prezydent dr. Szlachtowski 
przestał w ubiegłym tygodniu Wydziałowi 
krajowemu sumę 2.000 z tr ., ta k , iż obe 
cnie łączna suma odesłanyoh juk Wydzia 
łowi krajowemu pieniędzy wynosi 9.200 
z łr., pozostaje zaś w kasie komitetu 701 
złr. 32 ct. Przy tej sposobności, komitet 
wyraka ponownie tak ofiarodawcom, jak 
nie mniej i osobom zajmującym się zbie­
raniem składek , za tak gorliwe poparcie 
komitetu, Lordecznc podziękowanie.

Rada miasta. Na porządku dziennym 
czwartkowego posiedzenia Rady miejskiej 
znajdują się między innemi następujące wnio­
ski komisji teatralnej.

1) Projekt p. Jana Zawie,skiegu przyj­
muje się za podstawę do buuowy teatru

2) Upoważnia się komisję do przoprow a­
dzenia rokowań s p. Zawiejskim , celem za 
pew nienia opracowania ostatecznego proje­
ktu  i Kierownictwa budowy

3) Uprasza się p. prezydenta o zarządzę 
nie potrzebnych kroków, aby ozęśó posipi 
łalnych budynków św. Duch*, według da- 
wnii i powziętej uchwały Rady na zburzenie 
przeznzezon*, w jak najprędszym czasie 
opróżnioną została.

Nadto omawiane będa wnioski komisji 
przemysłowej, ażeby celem zapewnienia o- 
tworsyć się mt-jączj fachowej szkole siewców 
odpowiednio wykształconych nauczycieli, 
wysłać dwóch czeladników na naukę do 
Wiednia i udzielić im na ten cel stypendja 
po 250 złr. rocznie, oraz urządzić kurs ro­
bót przy szkole wydziałowej żeńskiej na 
podstawie statutu i utworzyć tamże pos*dę 
kierowniczki.

Wydział fioiogiczny Akademji Umieję 
tnosci, odbędzie w piątek 25 b. m. o 6 ej 
wieczorem posiedzenie, na którem Dr J , 
Tretiak poda treść rozprawy prof. Dra J. 
Kallenbacha p- t. Wiadomoźi o Janie Goi­
li , mieszczaninie zamojskim i jego pamię­
tniku*.

Prócz tego naporząlku dziennym: Spra 
wozJanie z posiedzeń komisyj. Sprawozda­
nie o pracach konkursowych Bieleckiego

Walne zgromadzenie ,,Sokoła zam ia­
nowało pp. posła Romanowicza i m ecenasa 
dra S tycznia członkami honorowym i, a  to 
w uanania zasług około rozwoju instytucji

Władysław Mierzwiński przeinacjył, 
jak to juk  zaznaczyliśm y, cały ozysty do 
cbód z koncertu sobotniego na cele użytku

pul licznego. Po obliczeniu dochód cały 
przyniósł olbrzymią, jak na nas.e stosunki, 
kwoię 1822 złr. 90 ct. Z kwoty tej prze­
znaczył szczodry artysta dla Towarzystwa 
iw. Wincentego k Paulo 261 złr. 45 ct., 
dla Towarzystwa dobroczynności 261 złr. 
45 ct., na rz e z  kolonij wakacyjnych 250 
iłr., dla Towanystwa muzycznego 250 złr., 
dla ^iwarzystwa bratniej pomocy akade 
mików 300 złr , a dla Towai.ystwa gimna­
stycznego „Sokółu 500 złr.

Otrzymujemy następujące pismo: „P. Wł.
-iw. swii.jKi, przeznaczywszy czysty duchód 

z drugiego koncertu na cele dobroczynne, 
ofiarował 1  takowego między innemi „na 
budowę domu dla krakowskiego Towarzy­
stwa muzycznego“ kwotę 250 złr. Wydziai 
rzeczonego Towarzystwa, składając zt to 
serdeczne poduiękowanie, podaje z dumą 
do wiadomości czyn ten szlachetny, ke ro­
dak nasz, śpiewak rozgłośnej sławy, st ije 
w ten sposób na czele kładących podwali­
nę pod godny przybytek muzyki w grodzie 
podwawelskim.

W ydziai Tow. muzycznego*.
P- Jan Kanty Maurycy Łuniewski, kan-

dyaat notarjalny, złożył wozorai w rece p. 
prezydenta Szlachto wskiego przysięgę na 
poddaństwo auscrjackie

t  Zmarli: Józef Rogoziński, obywatel 
m Krakowa, b. majster stolarski, zmarł 
wczoraj, pneżywszy lat 64. Heiena Sitko- 
wtka, uczennica kla„y VII szkoły św. Scho­
lastyki, przeżywszy lat 15.

Towarzystwo międzynarodowych wyści 
gów Konnych uchwaliło na onegdajszem po- 
sieuzeni". przyjąć warunki postawione przez 
Lomisję Rady miasta, dotyczące odstąpienia 
Błoń, a w razie zatwierdzenia ich p.zez 
potną R<.dę miejską rozpocząć natychmiast 
roboty około urządzenia toru, tak, żeby 
pierwsze wyścigi odbyć się mogły w poło­
wie czerwca roku przyszłego. Kapitał po­
trzebny w sumie 100 00C złr. zebrany Lę 
dzia za pomocą 200 akcyj, po które dotąd 
zgłosiło się ju t 9 anglików, 7 francuzów 
14 rosjan

Solidarność. W Bkład nowego zarząd j  
Stowarzyszenia „Solidarność11 weszli pp 
/razec : K j . prof. dr. LenKiewica, syndyk: 
dr. Mochnacki, zastępca: dr. Władysław 
Laszko, wiceprezes: Jan  Brejski; sekretarz; 
otanisław Jarosz, zastępca. Włodzimier 
Dworsaczek, skarbnik: ks. Jan  Malarz, za 
btępca : Ks, Świdei Z — Wydziałowi Ks 
prof. Bic.enm, ke prof. dr. Skrochowski, 
Bańka Karol, stolarz, dr. S. Chmurski, 
Chmurski Roman, właściciel realności, Do 
brzański Bronisław, szewc, Dudziak Stani 
sław, krawiec, Ehrenberg Kazimierz, Hała- 
cińsk Eustachy, introligator, prof. dr Gu- 
Btawioz, Kaeiupf Rajmund, jubiler, Korne 
cki Wincenty, druKara Kutrzeba Jau, ku­
piec, Malcburg, Kruszyński Aureljusz, lito 
gr*f, Rżąca Karol, fabrykant, Seweryn Zy 
gmunt, dr Surzycki Józef. — Żastępoy Wy 
działowych Strycharski Jan. kupiec, Gaj 
dzisz T., urzędnik, Fritsch H., kupiec, 
Bojko M., stolarz, IgLcki Stefan, tapicer, 
Splichal Karol, rusznikarz, BoLer W., sto­
larz- Schrott E., introligator, Wójcik Karol, 
introligator, br. Lasocki Zygmunt, Głowa 
cki W., jubiler, Kurkiewióz Jan, masarz, 
W oj tych F., rytownik, ks. red. Pixa, 
Szklarski Andrzej, stolarz, Holik A., ze 
garmistrz, GrzyDowski Al S., Kosydarski, 
blacharz.

Ze Stowarzyszenia rękodzielników. Dn.
20 b. m. odbyło się w sali Ludy miasta 
ogólne doroczne zebranie ozłonkow Towa 
rsystwa wzajemnej pomocy rękodzielników 
i prsemysloweuw krakowskich, na którem 
zaraąd złożył sprawozdanie a czynności 
racLunków za rok 1889. Dochody, według 
tego, wynosiły złr, 1772 ct. 51, rozchody 
złr. 1750 ct. 68 , majątek Towarzystwa iłr  
4837 et. 91, pielęgnowanie choryeh ko 
sztowało złr. 961 ot. 25, j>ogr*eby złr. 
lOO, zapomogi złr. 92, pozjczki bezpio 
centowe złr. 3266 ct. 43. — Po złożeniu 
i przyjęciu sprawozdania Komisji konttolu 
jąoej, przystąpiono do wyborów uzupełnia­
jących wyuriału Towarzystwa, do którego 
większością głosów weszli: pp. K*rol Flank, 
Juijan Furko, Ant. Skwarczyński, Antoni 
Markiewicz, Karol Rżąca, Antoni Ambro- 
żek, Leon Grabowski, Wincenty Bojarski 
i Wojciech Jachimowicz.

Pożegnalny koncert Eisenber(|era. Wszy
stkie publiczna w/stępy „cudownych dse- 
ci“ budzą najpien. w słuchaczach uczu­
cie litości dla maltretowanych sil małolet­
nich koncertantów. Po za tern interesują o 
ty le, o ile dzieci wykazują przyrod*oue 
zdolności. Tym razem, istotnie, Eisenber- 
g e r , który przed wyjazdem dla dalszego 
kształcenia się w muzyce dał wczoraj kon­
cert w teatrze, ma talent, posiada spryt 
muzyczny, dobrze obchodzi się z takcem, 
ale to nie wystarcza, aby nim się zauhwy 
caó i bić brawo, jak to się wozorai przy­
trafiło. Wiadoma rzecz, że takich oklasków 
na serjo nigdy się nie bierae; że publi 
czność więcej zwraca uwagi na wygląd 
młodego „artysty-1, niż na jego interpre­
tację. Przyszłości przesądzać nie można; 
Eisenberger muzykiem będzie niezawodnie, 
ale czy kiedyś za lat kilkanaście artystą 
się stanie? — o tern nikt napewno nic po­
wiedzieć nie potrafi. Serdeczne pożegnanie, 
jakiego doznał, powinno być dla niogo za­
chętą a dla rodziców wskazóu ki , aby 
przed zupełnem ukończeniem edukacji mu­
zycznej syna, publicznie go nie produko 
wali.

Z teatru w  zeszły ozwartek wznowiono 
a wczoraj powtórzono j ed no akt ową korne 
dyjkę Władysława hr. Koziebrodzhiego p 
t.: „Stryj przy jecnał“ napisaną, jeżeli się nie 
mylimy, przed 10 albo 12 laty Jestto rzecz 
oezpretensjonalrut, bardzo wesoła, wzbudza­
jąca nieuLtanne wybuchy śmiechu; być mo­

że, że zakończenie nie jest dość logicznie 
przeprowadzone, ale w podobnego rodzeju 
utworach wiele -zeczy się wj Dacza, ukoro 
tylko jest humor, który tu nie zawodzi 
autora ani na chwilę. W każdym razie dy­
rekcja teatru debrze zrobiła, wznawiając tę 
komedyjkę, która może być bardzo przy 
datDą do widowisk saładanych. Gra wszy­
stkich artystów, a mianowioie p. źelazcw 
skiej i panny Koźmin, oraz panów Sobie 
sława, Wernera i Feliksiewicza b y ła  peiną 
niewymuszonego humoru.

Cyfry o emigracji. Wudług udzielonych 
nam łaskawie danych statystj cznycL, aie- 
sztoWdły organa policyjne w r 1868 : 212 
włościan; w roku ubiegłym 426, a do 20 
kwietnia b. r. 93 włościan, którzy bez od­
powiednich funduszów usiłowali wyemigro-

Budapeszt 22 kwietnia. Pod­
czas posiedzenia parlamentu, jakiś 
obłąkany chciał zeskoczyć z galerji 
na sąlę. Powstrzymano go jednak 
w p^rę. — Przedłożono projekt u- 
stawy, według której nauka języka 
greckiego w gimnazjach ma być 
przedmiotem nadobowiązkowym 

Praga 22 k wietnia. Namiestnictwo 
wydało reskrypt, zarządzający wszel­
kie środki ostróżności wobec spo­
dziewanych w dnia 1 maja rozru­
chów i polecający bezwzględność w 
postępowaniu.

Beruo morawskie 22 kwietnia.
wać do Ameryki. Wid_imy ztąd, ż*, i  ro- U kazała się odezwa namiestnika, wzy- 
ku ubiegłym liczba wyohodźców podniosła - - • 1 ■ - - - ’ - -
się, obecnie zaś po procesie wadowickim 
stupiiiowo uleg„ zmniejszenin.

Znikła bez Śladu. Uczennica kl. VII. 
szkoły św. Scholastyki, Ludwika Ju.-a, lat 
16, twarzy pełnej, oczu czarnycn, szatyn' 
ka, wyszła ki Ka dni iemn z domu i do­
tąd uie powróciła. Zaniepokojeni rodzice 
zawiadomili o tym wypaJku policję, która 
zarządziła energiozne pujzukiwania.

PRZYJECHALI 00 KRAkOWA
dnia 21 kwietnia.

Hotel Saski: Hr. Albertyna Zamoyska z W oły­
nia, hr. Bolesław Drohojo:v3ki z Cieszacina, W il­
helm Bischof ze Lwowa, dr. Emil udelman z My­
ślenic, Izydor Kernbarm z Warszawy, Mieczysław 
Czarnowski z Miechowa, August LOmker z Bre- 
men, Artur d’Elvert z P*zemyśla, Kazimier^ Le- 
bowiki z Woli Przemykowskiej, Źygmnnt Druho- 
jowrki z Uiścia, S. Krasnopolska z Lntacza, Józsf 
Ettmayer z Czerniowiec, Hermann Beyer z Pary- 
ża, Zygmunt Kohn z Wiednia, Antoni Komar T 
Warszawy, Kichał Hołyński z Warszawy.

Hotel pud Różą: L r. Uchacz z Makowa, Djoni- 
zy MalenicwBki, alw okat przyLięgiy z Miechów-, 
Pomuald Marr, ouywatel z Król. lob, Helena Ło- 
baczewoka, wł.. dóbr Żygoń, Steian bkierecki, fa 
brykant z Ustrzyk, Maija Wykowska, obyw. z Gali­
cji, Seweryna Jaworska, żona inspektora pod. z Brze­
ska, Maija Hewelbka, żona sed ;iego z OILuszl, 
intoni  ̂ .bich ł .  k. uotaijusz z Mielca, Edward 

Maltański, właś. dóbr z Podola, Tadeusz Aitwiń 
old, obywatel z Król. poi Honorata Czyńska, o- 
byw z Jarosławia, Adoif HumnicLi, właś. ziemski 
z Król- poi., Włodzimierz Sadowasi, dzierżawca z 
Poznańskiego, Edward Chmielewski, obyw. z 01- 
knisa

REPERTUAR TE A TR A LN Y

We czw K itek  dnia 24 kwietnia b. r.
B łaścieiel kuźnic , komedji. w 5 aktacb 

Jerzego Ohnet’a.

Ostatnie telegram; „Knrjei a Polskiego"
Lwów 22 kwietnia. Ar^yksiążę 

Wilhelm odwiedził hr. Badenicgo 
ks. inaiscngratza; wczoraj w yje­
chał do Wadowic.

Wiedeń 22 kwietniu. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby poselskie 
przyjęto fundusz dyspozycyjny. Tp. 
Pichler, Magg i Roser przemawiali 
contra, Pseheideu i Spacek pro 
Taaffe oświadczył, że przyjęcie fun­
duszu dyspozycyjnego nie jest by­
najmniej votum zaufania; może w y­
pływać ono wprost z budżetowe 
konieczności. W dalszym ci^gu o- 
ztiajmił, że rząd nie bierze odpowie 
dzialności za ton dzienuików oficjal­
nych. Antysemita T urk  wystąpił 
przeciwko radcy dworu Freibergowi, 
kierownikowi biura prasy, który 
według T iirka jest właściwym kie­
rownikiem całegu ministerjum. F rei 
berg robi interesy z dziennikarzami 
i prowadzi handel ważnemi wiado­
mościami a zupełnie tak  samo, ja k  
on, postępuje także radca Pisling w 
ministerjum dla spraw zagranicznych. 
Mówca domaga się, żeby nadużycia 
te były usunięte. Meznik odparł e- 
nergieznie oskarżenie Tiirka.

W ted u ń  22 kwietnia. Poseł Po- 
powski zdawał w komisji dla do­
staw wojskowych sprawozdanie z 
ofert hrabiego Scipio i banku dla 
handlu w K rakowie. W sprawozda­
niu zaznaczył, że dzisiejsza taryfa 
wojskowa jest illuzoryczna z powo­
du licznych opłat dodatkowych. Ko 
misja uchwaliła rezolucję do rządu, 
domagającą się rewizji taryfy kole­
jowej dla transportów wojskowych.

Wiedeń 22 kwietnia. Przy aposo
bności zaślubin arcyksiężniczki Marji 
W aierji, Rada gminna przeznaczy 50.000 
złr. na cele dobroczynne, oprócz tego, 
wręczy arcyksiężniczce wspaniałe album 
widoków W iednia.

W iedeń 22 kwietnia. Związek pieka­
rzy postanowił w najbliższym czasie po­
dnieść cenę bułek „kajzerek, n a c n t .

Wiedeń 22 kwietnia. EŁ'butnicy po­
stanowili dzień 1 maja obcMdzić uro­
czyście w Praterze. Przewidają, że u- 
k„że się tam 200.000 robotników. Ce­
sarz prawdopodobnie mimo te g o , odbę­
dzie zwykłą przejażdżkę po Praterze. 
Czynią się bardzo staranne przygotowa 
m a, ażeby powstrzymac ekscesy Woj­
sko będzie 8j onsygnowane i rozkwatero­
wane na przedmieściach, Floridsdori' bę­
dzie otoczone wojskiem.

wająca do spokojnego zachowania się 
w dniu 1 maja, grożąca uadzwyezaj 
surowemi środkami.

Trjest 22 kwietnia. Namiestnik 
ogłasza odezwę, w której oświadcza, 
ze w d. 1 maja, będzie postępował 

eksce de litami bezwzględnie.
Ostrawa morawska 22 kwietnia. Po­

kój przywrócony. Bezrobocie trwa dalej, 
wkrótce jednak się skończy. — W  Wag- 
stadt wybuchł nowy strejk. Robotnicy zni­
szczyli dwie fabryki, rozpoczęli rabunki. 
Przywołane wojsko nie mogło utrzymać 
porząaKU.

Celowiec 22 kwietnia. Zgrom a­
dzenie robotników uchwaliło nie ob­
chodzić święta 1 maja i roboty nie 
przerywać

L in c  22 kwietnia. Robotnicy po­
stanowili zaniechać demonstraeyj ma­
jowych.

Grac 22 kwietnia. Rzeźnicy i kape- 
lusznicy postanowili uroczyście obchodzić 
dzień 1 m a ja .

Berlin 22 kwietnia. Powszechnie 
przyjmują jako  rzecz pewuą, że B is­
marck wejdzie do parlamentu i zaj­
mie stanowisko opozycyjne względem 
Capriyjggo i cesarskiego socjalizmu. 
We Friedrichsruke zebrał się cały 
literacki sztab jeueralny Bismarcka, 
żeby obmyślić plauy do nowej kam- 
panji prasowej.

Berlin 22 kwietnia. K rąży p o ­
głoska, że rząd puwoła 5 k las re ­
zerwistów pod broń, w skutek spo- 
aziowanych w dmu i  maja zabu­
rzeń. Inne państwa mają zamiar u 
czynić to samo.

Hamburg 22 kwietnia. Rada 
nadzorcza drogi żelaznej uchwaliła 
natychmiast oddalić wszystkich ro­
botników, którzyby chcieli w dniu 
1 maja świętować.

Brema 22 kwietnia. Cesarz nie­
miecki brał udział w założeniu k a ­
mienia węgielnego pod pomnik ce­
sarza Wilhelma, a podczas uczty za­
znaczył, że użyje wszelkich sił swo­
ich, ażeby utrzymać pokój.

Petersburg 22 kwietnia. W e­
dług „Nowoje Wremia-4 przedłożono 
Radzie państwa projekt ustawy, z a ­
rządzającej utworzenie nowej guber- 
nji chełmskiej, z tych obwodów gu­
berni lubelskiej i sąsiednich, które 
tworzą tz. Zabuże. Rezydencją gu ­
bernatora będzie Chełm. Zarząd no­
wej gubernji będzie się sk ładał wy­
łącznie z urzędników1 rosjan. Oprócz 
lego w Chełmie, który dotychczas 
był w okręgu należącym do p ra ­
wosławnego wikaijusza lubelskiego 
i archireja warszawskiego, zostanie 
utworzona nowa eparehia.

Petersburg 22 kwietnia. W  ko­
łach politycznych wielkie wrażenie 
wywołało zbliżenie bię F rancji do 
Włoch. J e s t obawa, że R osja zosta­
nie odosobniona.

Petersburg 22 kwietnia. P roku­
rator Najwyższego Synodu Pobiedo- 
noscew, się iko  zachorow ał

P a r y ż  22 kwietnia. Manifestanci 
maią odbywać w dniu 1 maja zgro­
madzenia wyłącznie w zamkniętych 
lokalach.

Wiedeń 22 kwietnia. Usposobienie gieł­
dy mdłe. Zakład kredjcowy 298'87, An- 
globanki 141, Akcje Lenderbanau 293’90, 
R enta majowa 88 G2, W ęgierska renta 
złota 102-50.

NADESŁANE.

W sali „ Sokoła “ odbądzie się w nie­
dzielą 27 kwietnia b. r.

K O N C E R T
GŁO&NEGO KWARTETU UDLA

z wiedeńskiego stowarzyszenia 
śpiewackiego. S84(i-S)

Biletów dostać można od dziś w 
księgarni p. S. A. Krzyżanowskiego.
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JAK W ŻYCIU.
17) POWIEŚĆ

Alberta Delj>it.
" W o l n y  p r z e js t a d

HELENY i  hr. Bnssockich W [L0ZYN3KIET

(Ciąg dalłijr).

Po tylu zawiedzionych nadziejach, R o­
land w nic już nie wierzył. Co się ty ­
czy zakochanego po same uszy Aryaty- 
da, ten podzielał nieodmiennie zdanie A- 
licji. Od owej wycieczki na wiosnę, mi­
łość jego z dniem każdym wzrastała Ola 
niego, świat się zaczynał i kończył n-. 
pannie M ontfranchet. Podkreślał dzień

kaidy w kalendarzu, rachując, ile mu 
jeszcze zoctaje, do terminu wyznaczone­
go. Jakże sk spóźniał ton trzydziesty 
piei wszy maja ! Oztery miesiące ! . . .  S tra­
sznie długo, gdy się na coc czeka ; jedna 
chwilka, gdy się już szczęście osiągnęło! 
Nie tylko był .Jan ia  A licji, ale chciał 
dowieść, żj joszcze całej praw ly nie wy­
powiedziała. Niepowodzenie siecznie 
przecież trwać nie m oże; zła dola kie­
dyś musi się znużyć. Przykro to bez 
wątpienia stracić ośm miesięcy na dare­
mnych staraniach i poszukiwaniach ; je ­
den atoli powód więcej, aby teraz wszy­
stko powiodło się jak  najlepiej. Tu we 
trójkę zaczęli zgadywać, kim być może 
ów tajemniczy p. G iroux?

Ponieważ para naizeczonycn wymy­
ślała rzeczy niestworzone, byle rozwese 
lić cokolwiek R olanda, który z dniem 
każdym robił się bardziej ponurj m , pu­

ścili i teraz wodze bujnej wyobraźni 
odkrywając raptem  w tym nieznajomym 
przymioty najniepodobniejnze. Roland 
tylko na to głową potrząsał, domyślając 
się z łatw ością, że ktoś zamieszkujący 
taką dziu rę , jak  uliczka Je ln eu rs , nie 
jest ani miljoLeiem, ani żadnym czarno­
księżnikiem cuda dz:ałającym. Nazajutrz 
o godzinie wyznaozonej stawił się na 
rendjz-vouz. Dom pod numerem 7 mym 
był to budynek c iężk i, źle i niedbale 
stawiany, z obszernym dziedzińcem, peł­
nym wózków o dwóch kołach, obszarpa­
nych i zabłoconych, na których piętrzyły 
się paki z papierami. Nad bramą kamie­
nicy na szaro pomalowanej, czytało się 
napis wielkiemi literami : Ogło­
szeń“. Oto czem był ow człowiek za­
gadkowy, fantastyczny, o którym ma­
rzyła A lic ja !

— A h ! to ty młodzieńczo P — rzekł

p. G irour, spostrzegłszy Rolanda — Ja k  
się nazywasz P skąd cię Bóg prowadzi P 
gdzieś pracował i w jakim  zawodzie P

W  kilku słowach Roland wypowiedział 
z góry ułożoną bajscz tę .

— Tam do djabła !— bąknął Giroux — 
P ro fe so r ! ...  doktór f ilo zo fji! ... Tc zu­
pełnie zbytoczn<~ do zatrud aienia , które 
mam dla ciebie.

— Posiadam także cztery obce j ę ­
zyki — w trącił Roland nieśmiało.

— A czy p szesz wyraźnie i czytelnie P
— N ies te ty ! nie.
— Tern gorzej ! Chcę c»ę jednak w 

biedzie poratować. Będziesz co dzień, 
z rana przychodził, pisał adresy i 
nawijał dzienniki i rozmaite ogłosze­
nia w opaski papierowe. Za to będziesz 
miał u mnie śniadanie i dwadzieścia pięć 
susów na dzień, bardzo mi przykro, że 
więcej dać nie mogę. Nie moja w ten?

wina. T ak teraz oiężuo idzie każdemu 
na św iecie! tak trudno bodaj o kęs 
ch leb a !

Roland powz.ął żywą sympatię dla te- 
gc poczciwego grubasa. Biedak nic ty l  
przyzwyczajony, żeby się ktokolwiek je  
go niedoią zainteresował.

— Jestem  panu i za to nieskończenie 
wdzięczny. Pł»cisz mi więcej, niź się 
spodziewałem. W prawdzie w szacie sw. 
Maurycego żarabiai?m miesięcznie sześć- 
aziesiąt franków, a pan mi dajesz tylko 
czterdzieści i pięć, a le . . .

— Będziesz wolny od czwartej popo­
łudniu. Tym sposobem zostanie ci kilka

odzin na wyszukanie czegoś, dla pana 
ardziej odpuriednirgu.

(Dalszy ciąg nastąpi).

z druku

D Z I K A  R Ó Ż Y C Z K A
komedia

JÓZEFA BURSKIEGO.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 

cena 60 ct. (i-s)363

Skład główny w księgarni 
Gebethnera i Spółki.

EUGEUJTISZ1 MAJERA,
przedwcaeónie *marłego słuchacza praw na Uni­

wersytecie Jagiellońskim, 302(8-3)

POEZJE
do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie 

30 ct. za egzemplarz.
Cały dochód przeznaczony na nadgTobek zmarłemu. 
Skład główny w księgarni 8. A. Krzyżanowskiego.

LOUVRE
Sukiennice, 16

Wiosenne towary juz nadeszły
paryskie i wiedeńskie:

kapelusze damskie od złr. 2*50 do 30 /Ir. 
Gurmdy EŁrysidt) od złr. 2 20 do 20. 
Ubrania balowe i wieczorowe, szale, 

chustki.
Parabole i parasolki paryskie.
Wacniarze.
Boa piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane. 306(23 ?)
Kwiaty, Pióra, Egretty.

liajDogatsza perfnmerja francusku i angielska.
Oryginalna woda kolońska.

Generalna reprezentacja firmy 
londyńskiej Zeno.

W ysyłki na prowincję i do Królestwa.
K u i t n J o ^ l  K r u t l a .

Realność
z 2 ogródkami, przy ulloy krupnlozej, pod L.
20, plac mająca [7 m itrów szerokości, a 41 me­
trów JłogOsci, w bardzo łajnem  i celnem m iej­
scu, mogąca się naaac p o ’ budowę, jest z wol­
nej ręki do sprzedania Właściciel mieszka pr.y 
ulloy Pawioj, pod L. 26. 872(3-3;

Potrzebuję 382(2-8)

EKONOMA
do wykonywania i ścisłego nadzoru wy­
dawanych mu dyspozycji — na w ikt, za 
dobrem wynadgrodzeniem. — Żądane, 
wierzy teinie odpisane świadectwa; poduma 
nieuwzględnione bez odpowiedz' Zgło­
szenia pod R. R., poczta Gawłuszowice

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno 
ści, iż przybywszy z W arszawy założy­
łem w Krakowie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny ua towar, za którego dobroć su­
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo­
żliwie najniższe. Kamaszki m^okic oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagao.

81(77 ?) Bronisław Dobrzański.

KUhS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

a k ó w ,  d .  2 2  4 .

(Bez bieżącego kuponu).

l*ubl« papierowo . . za 100 rubli 
Marki niemieckie. ■ za 100 mar.
20-to fraukówku z ł o t a .....................
6% Potyczka kraj. golić, za złr. 100 
41/,0/ ,  Poi. kraj. galic. za złr. 100 
6%  Obi. ind. *«*. x» złr. 100 k. m. 
4V]d/0 Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
6°/„ Obligi komun. „ „ I  Emis.
4"/, Listy zast. Tow. kred. uiem 
f t  i  i  n i> » h  Em.
* 7 j %  n  n n  n  *  • •

6%  n » » * * ‘ •
Bank. Lip. a prem.10% 

„ „ iw r. za 40 lat
Króu Pol. za rubli 100 

. . .  100

6%
»%
6°/» likwid.

płacą iądają

129 76 130 76
68 26 69 26
9 40 9 60

101 — — —

97 25 98 60
104 — 106 —

98 60 99 60
100 60 — —

96 60 — —

94 50 — —
99 60 100 50

100 60 101 60
106 60 107 60
101 26 102 26
96 60 97 50
89 26 90 60

oC1 I 03 -i—I O  
•H O
- iCG
O
&X)03

Z  --M IT L O E A L i T J
z ul. Grodzkiej I. 32, na ul. A  n n y  „Hotel V.ctoria" w Krakowie.

Premiowane na wystawach światowych w Londynie, Paryżu i Wiedniu

FORTEPIANY i PIANINA
z fabryk Beehsteira, 
Biisendorfera, S cbw eig- ^  
hofera  (g ł. reprezeD ta- ‘ 
cja), Productiv-Genos- 
senschaft „ Lyra “ , Po­
kornego , Proskowetza, 
Werhella, H ofb au era  i 

w ielu innych,

sprzedaję , zamieniam i 
wj najmuję po na,tań­

szych cenach.
Przy odpowiedniej gwa­

rancji
daję kaidamu na 

r a t y .
370(5-10)

Jan Mattus KORDECKI, nauczyciel muzyki.
1'ortepian w  osobnym  gabinecie do p rzeg ry w an ia  n a  godziny.

dg
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OL REYER I SPÓŁKA
w  K r a k o w i e  

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.
Seria I. po złr. I.

1 kosznla damska, Ucierana nurtem.
1 kaftanik ranny, z pięknem] haftami.
1 spódnica z haftowaną falbaną.
1 para majtek z haftowaną falbaną.
1 koszula męska dzienne.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich

KaZdy wymieniony artykuł te] serjl 
kosztuje 1 złr.

Serja II. po 1 złr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — webo­

wych.
6 chustek płóciennych, biały cli.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaita-iik tiykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
'/ , tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Każdy wymler.iony artykuł tej serjl 
kosztuje I złr. 25 ot.

Seria III. po I złr. 75 c.
1 koszula damska szertiugowa t hanem.
1 kaftanik damski, b itły , ubierany haitem. 
1 pa; majtek * szeroką, haftowaną falbaną. 
1 spódnica ciepła trykotowa.
1 spodnie-, biała z zakładkami.
8 par mankietów damskich.
6 chnslek batystowych francuskich z naj­

modniej. bizegami kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżku.
Kaidy wymieniony art/nuł tbj serjl

K— ziLjb i « f .  75 ot.________
Serja IV. po 2 złr.

6 cbuotek angielskich batystowych, z 
modniej, br-egami kolorowemi.

naj-

6 chustek webowych, białych, cienkicli 
6 chustek w h. z piękn. brzeg. kolor.
6 ręczników adamaszkowych, bi-łych.
1 sosznii dzienua damska, najświeższ. fa 

so le . i bogato ubierana haitem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. uh. nalt.
1 kosznla damska nocna, ub. ręcz. haft.
1 P- majtek damek, z azer. haft. falban.
1 koszula lam. weh. dzień. ub. koronką, 
o ;iar męskich skarpetek, ciepłych.
6 chostek białych, webowycn z dużemi 

haftowanemi znakami.
Kaidy wymionlony nrtykur toj serjl 

kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 kosznla damska, dzienni., z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nbena, damska, z frauenskieg.

kretonn, nb. haftem luh wstawkami 
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały. 
lh  tuzina ręczników tureckich.
1 spodiiica biała, z szeroką wstawką haftu 

waną i zakładkami.
I koszula kretonowa, nocna, męska, franc.

fason, z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowych, dużych adamasz.
I obrus stołowy, adamaszkowy, 
t sznurówka francuskiego fasomi.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

Kaidy wymieniony artykuł toj serjl 
kosztuje 2 złr. 75 ot.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym haftem.
1 kosznla dzienna, cienka, webowa najmodn.

fason, b. strojnie nb. haftem.
1 kaftanik ranny dam ski, bar Izo stiojnie 

ubierany haftem 1 wstawkami 
6 prawdz batystów, chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 koszula męska z piaw irlandi. weby.
6 chustek webowych, cienkich, z modni mi 

brzegami kolorowemi.
1 parasol elegancki. s»9(60-?)

K aidy w j mieniony artykuł tej sorjl 
kosztuj" tylko 3 z łr

Zwracając łabkawą -wagę u - powyż-ze ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że poru.
.................................. r bielizny ó-msklej, męskiej I dzleulnnej w najlep zy

gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład płócien krajowych i łagrahioznyoh

Zwracając łabkawą -wagę n - powyższe ogłoszenie, nadmieniamy z ., izeur, ze posia­
damy na składzie wielki wybór bielizny ń.msklej, męskiej I dzleolnnej w najlepszych 
gat.nkach i najświeższych fasonach oraz skład płócien krajowych i zagrahioznyoh ud 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze Największy skład pońozobh dam- 
skłon, męskich i dzleuinnyoh, orat w yrobcw trykotowych.
Wyłączny skład prawdziwej normalnul bielizny trykotową! Prot Dra. Gustawa Jaeger.

Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną
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rotną pocztą. w
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W Ł A D Y S Ł A W A  GRABOWSKIEGO
w  K rakow ie, u lica  W iśln a  L. 7.

B I U R O  T E C H N I C Z N E
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejn nje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejsen jak i na prowincji.

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń
przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, intormuje w żądaniu.

b i u h o  w y n a j m u  m i e s z k a ń
pośredniczy w wynajmywamu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

O g ł u z a  d o

za ra z :
6 pokoi, prz-edpokój, kuchnia na I. piętrze nl.

św. Jana Nr. 13.
2 nokojo, przedpokój, kuchnia na i arterzf ul.

Basztowa Nr. 4.
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na I. piętrze ul.

św. Jana Nr. 4.
2 pokojo i kuchnia na II. piętrze ul. Wielopole 

Nr. 7.

w y n a  J ę o i a : (11-?)

Pokój ładny z meblami na I. piętrze ul. Bracka 
Nr. 10.

3 pokoje, nyża, przedpokój na I. piętrzę nl. Mi­
kołajska Nr. 8.

3 lub 4  pdkoje, przepokój, spiżarnia na 1. pię­
trze, może być i ogród, ul. Szlak Nr. 23.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na parterze, może 
być też ogród nl. Loretańska Nr. 20.

Szczawmca-RIiedzraś.
Zakład zdtojowo-k^pielowy klimatyczny i wodoleczniczy (Dra Józefa Kołaczkowskiego) 

otwariy z dnienk 20 maja 1890 r. j83(i-6)
Domy zakładowe obejmujące 1*0 pokoi, odświeżone i umeblowano najdogodniej (z 6 

kuchenkami, pościelami i t. p.). Hotel Mfcrt i i gospoda Warcż&wska przeznaczono dla przy­
bywających na tymczasowe umieszczenie, aż stałe mieszkanie się zapewni. — Łazienki do 
kąpieli mineralnych i borowiuowych odnowiono i ulepszono.

Zakład wodoleczniczy (hydriatycznyj który jako konieczny . d-wno (przez leknrzy) 
pożądany, powstały w zeszłym roku, został obecnie powiększony dobudowanym pawilonem, 
przez co powstały dwie oddzielne a obszerne sale de procedur dla mężczyzn i d l- k-biet, 
ze wszelkienęi przyrządami bydriatycznemi, któr- nowożytna hydroterapi- wymaga. Zakładem 
będzi kierować znany hydroterapeuta Dr W alory uloniidłowoKl wspólnie z Drem J. Kołąoz- 
kow siui.. przy pomocy wyćwiczonej służby Kąpielowej.

Resfaur lOję zaaradowę poć. śeisłem dozoie n lekarsl im będą prowadzić tego rokn 
i na przyszłość pp. M. Stani i A. lałaszyńskj (z W rszawy; na sposćb waruzawuaiej kuchni.

Park gustuwnie uporządkowany i pobliskie Pieniny dostarczają wygodnych ahouników 
do przecbalzki

Zdruj Wandy, którego woda raltży  bezspizecznie do najsilniejszych i najskuteczniej­
szych, zost ił przybrany szwajcarskim domkiem, dzie będzie lętyozarnla I keflrai ula. Czer­
panie wody odbywa się pompą Toberowską. Wszelkie amówienia na mieszkania i na wodę 
zi idrojn Wandy i Szymona i t. p ,  adiesować należy de p. J. Żochowskiogo, zarządcy za­
kładu na Miedzinsiu w Szczawnicy. Z  A  R Z ^ . O .
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Walne Zgromadzenie
Delegatów robotników i Reprezentantów pracodawców

odbędNio bię w dniu 27 Kwietnia, b. r., tj w niadzielę o go- ^  
diiuie 9 rano w sali obrad Rady miejskiej.

PorządeR dzienny s
1. Sprawozdanie W ydziału nadzorczego z czynności kasy za 

rok 1889 od 15 lipca do 31 grudnia i udzielenie Zarządów: Kasy 
absolutorjum.

2. W ybór uzupełniający 3 członków do Zarządu Kasy.
3. W ybór Wydziału nadzorczego K asy.
4. Wybór Sądu polubownego.
5. W nioski Reprezentantów pracodawców i delegatów robotników.
Każdy z P . P. Deli gaiów i Reprezentantów przy wejściu do 

sali obrad, winien okazać kartę legitymacyjną, uprawniającą Go do 
wzięcia udziału w obradach W alnego Zgromadzenia.

Kraków 19 Kwietnia 1890.

380(2-3) Zarząd miejskiej kasy dla chorych.
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'( / . I  Ł' ’ •; O

'Wó. Oudtsr A.NiiJZEi.twJi*-^ jc

Koncesjonowany przez Wysokie c. k. Namiestn etwo gaKcyiside

DOM ZDROWIA
D r a  L U S T G A R T E N A  i W I L C Z Y Ń S K I E G O
279(13-25) otwartym  został dnia ld  lutego r. b.

w Krakowie, przy ulicy Śtej Agnieszki, I. 5. Dz. VII. Stradom,
w umyślnie na ten cel wykwilnie i wzorowo hygienicznie urządzonym bu 
dynku z osobną salą operacyjną, celem przyjmowania wszelkich chorych 
2  wykluozeniem, asaRazuyoła i umyBło-
W y  O H *  Cena znakomicie wentylowanego, z komfortem umeblowanego 
oddzielnego pokoju, wraz z pościelą, żywnością, winem, opałem, światłem, 
troskliwą opieką lekarską na miejscu, dzienną i nocną usługą, używalnością 
łazienek, tuęzów, czytelni, ogrodu, kąpieli parowej i t. d., wynosi od 4 zir. 
w. a. dziennie.

W yjaśnień ustnych lub piśmiennych udziela w każdej chwili Zarząd.

Wyisw I rHUdar Uwy; Br, Mnf Brak Wł. L AiszyN I SpMkl, Nd zvz. Jan BadawsMsfls isdsktsr adN«l*ddalay: Jw riN««U.


